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O s i a i n i c  p s f ę c i a  r u t * .

„C U D O W N E  D Z IE C K O

W chodzim y teraz dopiero w  stan mniej- 

w .ąeej w akacyj. R ząd, a. g łów n ie jego  dwaj 

„czołow i** Indzie, p. P iłsudski i  p M łodzia­

nowski, m yśli o odpoczynku. Jeszcze ty lko  

ostatnie a k ty  urzędowe, ostatnie rugi i osłat- 

nie nominacje,

D o nich na leży szczególna nominacja 

w o jew od y  śląskiego, dokonana naprzekór 

Śląskow i, na złość nawet, jak  w olno wnosić 

z  pewnych momentów...

P. P rezyden t Mościcki delegacji Ch. D. 

1 N, P, R . (w yraża jących  fak tyczn ie  w olę  

zorgan izow anej polityczn ie ludności), nie 

p rzy ją ł; p. Car zaś o ty le  przynajm niej oka­

za ł się dowcipnym , że udał zdziw ien ie, iż 

je j na uzyskaniu audjencji „ ta k  bardzo** ( i )  

au leżało... P . prem jer dla odm iany deiegację 

p rzy ją ł, a le ro z ło żyw szy  rozpaczliw ie ( I )  rę ­

ce, w yznał, że  p. G rażyński „nrasi“  Syć 

w ojew odą, aibow iem  jest „cudow nem  dzieó- 

k iem “ . C zy  „cudownem**, to  się dopiero po­

każe. A  jeśli dzieckiem , to  —  zda je  nam 

się —  urząd w o jew od y  najmniej m oże za 

k ład  w ych ow aw czy  zastąpić. R acze jby„jak iś  

departam ent w  m inisterstw ie! •

T a  nom inacja stanow i chyba ostatni 

W  tym  sezonie ak t p. M łodzianowskiego 

Z rob iw szy go, w y jecha ł p. minist'?r spraw 

w ew nętrznych  do K ryn icy .

P. P IŁ S U D S K I DÓ D R U S K IE N N IK -

I  p. P iłsudski zam ierza odpocząć. .N ik t 

Bię temu nie dziw i, jeśli się w ie, ile  w y s il 

Rów dobył z siebie p. minister spraw w o j­

skow ych  w  ostatnim, czasie. T rzeba  było  

przecież gruntownie zabezp ieczyć a.rmje 

przed pom yleńcam i, d la których  „prawo 

rządnctść" i „k on sty tu c ja " nie są frazesem. 

Trzeba było  w yw róc ić  wszystko do góry  

nogam i, by, choćby z pod ziem i, w ydobyć 

kandydatów  na stanowiska H allerów  i Szep­

tyckich. N ie  dziw , że się „D z ia d ek " zasapał 

i  zmęczył,

Po jechał dc Druskiennik. Prę w ow iem j 

L itw in  nie uznaje przecież Zakopanego, affli, 

m odnej obecnie. K ryn icy, . P iękn y  ten objaw 

Tegjonaliśtycznych nastrojów  zasłużyłby so­

bie i ną nasze uznanie, gd yb y  p. Piłsudski 

zechciał tę okazję  w ykorzystać  do ostatecz­

nego  zastanow ienia się nad losem generałów 

z An tokólu ; tem bardziej, że, jak  to już do­

nosiliśmy; d rogę  do Druskiennik ( ! )  skiero­

w a ł na W ilno ( ! )  i tutaj m iał rozpocząć kon ­

ferencje j i z  m iejscowem i w ładzam i" nad 

sprawą generałów .

N ie  w ie le  się spodziewamy po  tych  kon ­

ferencjach wileńskich’ p. P iłsudskiego. Jed­

no przecież n a leży  podnieść, że sprawa 

uw ięzionych genera łów  n ie daje mu spokoju 

naw et w  czasie wakacyj...

TRUDNOŚCI.

Niech więc w yp oczyw a ją  obydw aj „c zo ­

ło w i"  m in istrow ie! W  najbliższym  czasie 

czeka ją  ich c iężk ie  prace i  poważne trudno- 

ności. U jm uje je  tygodn ik  „G łos Prawdy** 

tnie dziennik) w  następującym skrócie:
„Ź le uposażeni urzędnicy wysyłają co­

dziennie petycje o zwiększenie ich (locho ■ 
dow. W zrosły ceny na węgiel, na Chleb, 
w konsekwencji można 8 Wdziewać się 
ogólnego wzrostu cen na wszystkie arty­
kuły pierwszej potizehy".
P . Stpiezygłski odczuwa naw et „p o trze ­

bę sprawdzenia, c zy  zaufanie, jak iem  społe­

czeństwo darzy ło  rzącl, nie u legło  przypad­

kiem  ( ! )  pewnym  fluktuacjom**.

N ieco  w ięc urna zrzed ła ! Trudno! Maj 

ma ty lk o  81 dni! Minął, jak  z bicza strzelił...

O F IC E R Z Y  I  U R Z Ę D N IC Y .

A  tym czasem  pow odów  do zan iepokoje­

n ia  coraz w ięcej. W skazu je  je  sam „G ło »

ników. P ierw szą sprawą rząd się nie in te­

resuje. D rugą o tyle, o ile  musi.

I  tak  św ieżo odpraw ił p, prem jer delega­

cję zrzeszeń urzędniczych z kwitkieim. Oneg- 

daj delegatom  ko le ja rzy  żądającym  podw yż­

k i pensyj ośw iadczył, ze —  pieniędzy rb m a .

Zapom ina jednak  p. prem jer, że urzędnicy 

czyta ją  dzienniki. A  te dopiero św ieżo p rzy ­

niosły w iadom ość o zw iększeniu ga ż  oficer­

skich przez t. zw . dodatki funkcyjne. U dzie­

lono ich w brew  ustawie uposażeniuwej, która 

. dodatk i fu nkcy jn e" rozumie jako w/nagrc - 

dżemie za specjalne funkcje, a  w cale nie prze­

widuje, b y  je  m ożna by ło  rycza łtow o  w pro­

wadzać (do tego  trzeba,by zm iany ustawy) 

Ponadto zauważyć trzeba, że „doda tk i funk­

cy jn e " będą stanow iły  w yda tek  20 m iljonów  

złotych1.

Urzędnicy* m ają tosamo, co i  oficerow ie, 

dob^u prawo do żądania podw yżk i swych 

pensyj. A  jeś li się g o  nie chce uznać, tc po - 

zostaje jedno ty lk o  w yflóm aczen ie : —  nie 

zasłużyli sobie na „łaskę'* rządu „od rodze­

nia m oralnego". Boć przecież n ik t nie w ie ­

rzy, b y  przyczyną odm ow y m iał b y ć  w zg ląd  

na trudności finansowe. N ie  b y ło  ich, gdy  

szło o 20 m iljonów  dla; oficerów ...

PRYMITYWNA METODA.

Czekają  w ięc rząd trudności duże. P ró ­

buje je  rząd pokonać sposobami p rym ityw ­

nymi: —  opinję lekcew aż” , do legacy j nie 

przyjm uje i  sw oje dałoj robi.

Jesi to  m etoda n iew ątp liw ie dobra, g d y  

fię  ma za sobą rację. T e j jednak rząd nie 

ma), g d y  chodzi o sprawę urzędniczych pen ­

syj, lub śląskiego wojew odę. Czuje to  

instynktownie ca le społeczeństwo, ty lko  

rząd nrzed tem się broni! W . 2,

W  „Robotniku" pojawił się wczoraj arty­
kuł p. Bened. Hertza zwrócony przeciw Zjaz­
dowi Katolickiemu. Pod pokrywką polemiki 
z kilka pisarzami z obozu prawicowego w y­
śmiewa, on w sposób bezwstydny pieśni ko­
ścielne.

P. Hertz dotąd pisywał bajki do „Kurjera 
Porannego". Tu się jednak widać obawiano 
wydrukować mu napaści na Kościół, poszedł 
więc do „Robotnika", który pod tym wzglę­
dom nie ma, skrupułów. Jeśli p. Hertz jest 
żydem, jak nas zapewniają, to mielibyśmy do 
czynienia z rządkiem, nawet u naszych źydć w 
roz,nasaniem.

Wypadek ten zresztą dowodzi, że koła le­
wicowe boją się rezultatów Zjazdu Katolickie­
go, jeśli w walce z nim chwytają za nikczemną 
broń ośmieszania.

Premier Bartę! przeciw poprawie 
doli Mejarzj.

Warszawa. (AW .). Delegacja przedstawi­
cieli Związku kolejarzy odwiedziła wczoraj 
premjera Bartla, domagając się wypłacenia je ­
dnorocznej gratyfikacji, ooby w iało wyrównać 
płacę, oraz wprowadzenia dodatku mieszkanio­
wego. Premjer ustosunkował się do tych postu­
latów negatywnie, oświadczając, że zrealizo­
wanie ich obciążyłoby w wysokim stopniu 
skarb'' państwa. Foleje, oświadczył premjer 
Bartel dochodu nie dają, a gdyby nawet przy­
nosiły dochód to kolejarze nie mogą rościć 
sobie pretensji do udziału w nich. Rozmowę za­
kończył premjer aforyzmem, 'że największym 
głupcem jest ten, kto daje więcej mż ma.

(O stanowisku krakowskich kolejarzy w  tej 
sprawie p iszm y  w  dzisiejszej kronice s— Red,).

Ćmielów S. A w przededniu 
bankructwa.

1.200 robotników wyrzuć, no na bruk.
Jedyne fabryki porcelany w Polsce pozo­

stają już od kilku miesięcy pod nadzorem są­
dowym z powodu niemożności spłacam a dłu­
gów i procentów od nich, które łąCanie wyno­
szą około 260 tysięcy dolarów. Przed kilku 
dniami zwolniono wszystkich robotników, a fa 
bryki te (Ćmielów i  Chodzież) zatrudniały 1.200 
ludzi. Powiększą oni obecnie szeregi bezrobot­
nych. Przed pół miesiącem wydano opcję na 
sprzedaż tycfi fabryk i pcw zięto uchwałę ewen­
tualnej likwidacji całej spółki.

Zarówno sann akcjonariusze, jak i  władze 
powinny zapobiec temu, aby fabryki ćmielow- 
skie nie przeszły obecnie w  ręce obce, a tem- 
więcej żydowskie. Obowiązkiem wierzycieli 
jest p-zepiowadzić sanację chwiejącego się 
przedsiębiorstwa, produkującego dotychczas 
poniekąd monopolowy towar. Gdy Ćmielów 
.zamknie prodoikeję, zaleją nasz rynek wyioby 
niemieckie i czeskie I  niewątpliwie niejedno się 
robi że strony Niemiec i Czech, aby to ban­
kructwo przyspieszyć. Powiększenie kapitała 
/.akładowego, oraz zasdeme kapitałów obroto­
wych fabryki uratować może je j egzystencję. 
Ale do tego potrzoba, aby akcjonarjusze mniej 
interesowali się samą spekulacją akcjami, 
a więcej trochę losami przedsiębiorstwa.

Zakupy dk Mi hriźurji.
Łódi. i'AW ) Od soboty bawią, tutaj przed­

stawiciele hurtowni włókienniczych z Gbarbi- 
nu, '•ciem zakupu mańufakury. Dokonano do­
tychczas transakcji ua przesz!*. SC.OlMJ do1 arów
Kupcy cbarbińscy udają się następnie do W ar­
szawy, celem uzyskania u rządu ulg transpor­
towych, poczerni powrócą, jeszeze do I  odai

-ni )o

FosłucfipieuPrezydenta uzeuzpsp.
Warszrwa. (PA T .) P  Prezydent Rzeczy­

pospolitej powrócił dnia 80 ub. m, z manewrów 
kawalerji. Wczoraj P. rrezydent’ Rzplitoj przy­
jął na posłuchaniu nowomianowanego w o jew o­
dę śląskiego Grażyńskiego, a następnie gen. 
Dańca, a o gódz, 7 premjeTa Bąrtlą, z którym

Itńłj

Mowe kredyty na luBoiy puulMn&.
Warszawa. (A W )  Na skutek za,projekt,c 

wanego zwolnienia 1.900 robotników, zatrud­
nionych na robotach miejskich już wczoraj 
wybuchł strajk włoski, na skutek czego na­
tychmiast interweniowano w min. spraw wew­
nętrznych, które przyznało dalsze kredyty na 
prowadzone roboty publiczne przez miesiąc 
wrzesień w  sumie 400.000 zł. Wobec czego 
strajk włoski przy robotach w  zakładach ma­
gistrackich został dziś odwołany.

 o ----

BzozĘśliwe n e ra .
Warszawa. (Telef. wł.) W  ciągnieniu dola- 

rowki wygrana 40 ty®, doi. padła na N i . 
223188, znajdujący się w posiadaniu Funduszu 
emerytalnego urzędników Banku polskiego 
d n ga  z kolei wygrana 8 tys. doi. padła na 
Nr. 313.428, lędący w  posiadaniu P. K  O. 
Po  3 tys. dcl. wygrały nr.: 97S.8G4, 873.504 
i 63.545. Po tysiąc doi. wygrali posiadacze 
nrów: 756.650, 481,648, 773.571, 854.118

i 873.450.
W  ciągnieniu loterji klasowej wygrana 

15 tys. zł. padła na Nr. 215C7, po 8 tys. zł w y­
grały nry: 1561, 82863, 83652, 16588, 52695. 

 nóo — -----

Rozpoczęcie roku szkolnego.
Warszawa. (A W ) Wczoraj rozpoczął się rok 

szkolny w szik cłach wiejsknih powszechnych na 
całym terenie Rzeczypospolitej, nie wyłącza­
jące województwa i  powiatu war-zawskiego 
Jedynie w szkołach miejskich, do których 
uczniowie ajeżrts ają dę nawet % najodleglej­
szych miejscowości, rozpocznie się nauka w po­
łowie września.

opo——

Rada Prawnicza.
Warszawa. (Telef. wł.) Stałym zastępcą 

przewodniczącego Rady prawe, został ^m ia ­
nowany prezes prokuratury generalnej. Buko­
wiecki. (Przewodniczącym Rady, 'prawu jest 
z urzędu każdorazowy minister sprawiedliwo­
ści.  Red.).

* O()0------•—

Wysłannik Ptollcy Ajiosi. w Rosji.
Wilno (Tek M .) Donoszą tu z  Mińska że 

przybył przedstawiciel Stolicy Apostolskiej
O. d 'Herbigny T. J., Rektor Instyturu Grjen- 
taluego w  Rzymie, dla zbadanis etanu Kościoła 
katolickiego w Rosji.

Prot. kewww* wierzj *  Polską
Warszawa. (Teł. w ł )  Prezes Baiuiu Polskie­

go Karpiński iwydał bankiet; na cześć pzof. 
Kemmerera m rtalach Resursy Kupieckiej, —

P o w e ii  i ^ o o l t j e  d f  a k t  o s k a ;  p r z e c i w k o  g e n  M a i c z e w s k i e m n
W^ars-ziwa. (Telef. wł.) Obrońca gen. Mal­

czewskiego zgłosi] wniosek o wyłączenie prze­
wodniczącego rozprawy, gen. Grubera, bowiem 
zamierza go powołać na świadka'. Sąd wojsko­
w y wniosek odrzucił, motywują^ tem, i e  ze- 
znatnia gen. Grubera mogłyby dotyczyc tylko 
okoliczności nieistornych.

Proiiurato? wojskowy cofnął pisemnie ten 
ustyp aktu oskarfeima przeeiw gen. Malczew­
skiemu, Idórj' dotyczy obrazy marpzałKa pii- 
suuskiego i obejmuje kwalifikację z par. 91 
wojsk. ust. karuej.

Sądu żądam;!
Warszawa. (A W .) Kursują pogłosie w  War­

szawie, że w  najbliższym czasie p. Prezydent 
Rzeczypospolitej ułaskawi generałów osadzo­
nych w więzieniu wileńskiem ua Antokolu. 
Pogłoski, których potwierdzenia ctoląd nie 
otrzymaliśmy, notuje „Gazeta Warszawska Po­
ranna", uważając je  za bardzo prawdopodobni,
00 miałoby znaleźć potwierdzenie w  odroczeniu 
rozprawy przeciw generałowi Malczewsaiemu
1 w  wclnem tempie śledztwa przeciw pozosta­
łym generałom. 'Jednocześnie p. Prezydent 
przyjął naczelnego prokuratora wojskowego 
gen. Dańca z którym poruszał m. i. sprawą 
ałaskawienia przestępców wojskowych.

(Jeśli to ma być „balon próbny", to  nieci 
słę rząd dowie, że społeczeństw* praworządne 
nie p rzy jH e  żadnego „ułaskawienia" genera­
łów, jak zbroamarzy^ którym się z łitogci da­
tuje karę, u  nie uwalnia od winy. Jeayneitt 
wyjściem noże być tylko sąd. *— Red.),

Ben. Rozwadowski dem^asię stanowczo
R O ZPR A W Y  SĄDOWEJ.

Warszawa. (Tel. wl.) Redaktor warszawskiej 
,P o lon jr ‘ dow.adi.je się cd osoby zbliżonej ao 
gen. Rozwadowskiego, że generał w ostatnim 
ctzasie czuje się fizycznie dobrze i poświęca 
czas swój pracy nad studjami wojsk owemi,

Generał stanc wczo oświadczył, iż ua żadne 
kompromisy co do swej osoby się nie zgodzi 
i  żąda. bezwzględnie" rozprawy sądowej, cho- 
ciaiuy t-c miało nastąpić jaknąjpóżniej.

Prowoscaoiina nominacja 13 Inspektora.
Warszawa, (AW .) Nominacja gen. dyw izji 

Berbeckiego na stanowisko jednego z inspek­
torów armj. tną być przyspieszoną. Gen. Ber- 
beeki objąłby -w  tym wypadku inspektorat 
armji w  Toruniu, gen. Skierski przeszedłby do 
Warszawy, gdz.eby pracował pod bezpośyćd- 
niein kierownictwem marszałka Piłsudskiego.

(Nominacja ta byłaby wprost rzucaniem rę­
kawicy całej uczciwej i praworządnej części 
społeczeństwa. Gen. Rcrnecki zostaf publicznie 
oskarżony pr/e„ prasę naród rwą o planowane 
zamordowanie kard, Rakowskiego, a to celem 
osadzenu na tronie polokirr jednego z Hohen­
zollernów. Oburzająeem jest. że minister spraw 
wojsk, odważa się w tyci. warunkach wysuwać 
taką nominacje! Red.).

Warszawa. (A W .) Na stanowisKO kierowni­
ka dowód ty wyższej szkoły wojskowej wysu­
wany jest. pułkownik sztabu gen. Kutrzeba.

Wielka debata w par'amcie angielskim o strajku.
Londyn, (PAT.), Pcaezap debaty nad sprawą 

po*o w nrzcmyśle węglowym Mat Do-
nalt-. wystąpił z ostrym zarzutem pó-cf adfesem 
rządu. Utrzymanie zasady cgółro krajowego 
porozumienia, jest koniecanością^ jeżeli się ma 
dążyć do wytworzenia atmosfery dobrej woli 
współpracy o-bu obozów. Inny mówca tej part,ii 
Spenzer bronił również zasady ogólno krajo­
wego porozumienia., z pewnemi jednak odchy­
leniami na rzecz Ilielcitórych okręgów węgle- 
wych. gdz‘o warunki gosnodareze wskazują na 
konieczność zawarcia, oddzielnych umów. Mów­
ca tefc jest zdania, źe górnicy powinni przyjąć 
sprawozdanie komisji węglowej za podstawę 
porozumienia. Warunkiem zasadni czym przy­
szłego pokoju w  przemyśle górniczym jest 
uzn«młe przez górników czynników ekonomicz­
nych, a przez przedsiębiorców sfasrtweh żądań 
''órr^ków. Następny mówca IJoyd Gecrge za­
rzuca rządowi bezczynność, a zwracając sie 
pod adresem przemysłowców nawołuje ich dci; 
rewizji dotychczas owe go staJiowiska bez któ- 
rei nie może hvć jrow v o nndieciu rokowań.

'fastępny z kolei mówca kanclerz, skarbu 
Giurchi' w przemówieniu s woj on1 da! wyraz 
zdooydwmwyui rządu .dąŻIiCCgO do
całuowiiego wprowadzenia, w  życie przyjętycir 
niedawno przez parlament ustaw, na zasadzie 
których przeprowadzona ma być reorganizacja 
przemysłu węglowego. Mówiąc o krytyce, z któ­
rą, spotkała się ustawa o 8-godzjnnym dniu 
pracy, minister zaznaczył, to  rząd uznaje za 
celowe utrzymanie conajmniej itr okresie przej­
ściowym stosunku zase.ay długości dnia pracy 
do płac. Rząd pragnie, aby możliwie wszysfkńe 
szyby były czynne^ przewiduje jednak, potrzebę 
umknięcia szybów mało nrojuditywnych, bądź 
też całkiem nie opłacających się. W  dalszym 
ciągu swego przemówienia miijjąter oświadczył, 
ż<- różnica zapatrywań na zasadę ogóbio-krajo- 
wości i porozumień okręgowych nie jest, tak 
wielką, aby się nie udało sironom- ?nąftżć wyj-, 
ścia kęmpromisowcgo. Chodzi jcdkiiie o nie- 
znacizne ustępstwa wzajemne i  o ujawnienie 
prkcdewszyst-lfiem dnp-rcj woli.

^ozstrzyplą&a hitws w Chin&Gb.
Pekin. (A W .) Wojska rządu kantońskiego 

prowadząc ofenzywe od połudmowego zacho­
du, przekroczyły w  kilku miejseacp Yan-Tse- 
Kjang. Akcja oskrzydlająca, prowadzona w 
okolicy jezior w  kierunku na T e  Ngan, donro- 
wadziła do zajęcia tego miasta, co odcięło Han- 
Ko Kon od komunikacji z północą w kierunku 
na K a j Feng. W ojska gen. W u Pe j Fu atako­
wane ze wszystkich stron od południa, zacho­
du 1 północnego zachodu, zmuszone b y ly w  dn. 
29 sierpnia do opuszczenia Han Kou i położone­
go w  Okolicy tego miasta Y y  Gzanga. Wojska 
gen. W u Pej Fu otrzymały rozkaz cofania się 
wzdłuż Y ip i Tse Kjangu w  kierunku zachodnim 
na Nar King. Wiadomości o upadku Han Kon 
i Wuczangu, oraz o dalszej ofenzywie wojsk 
kantońskich wywarły tutaj wrażenie przygnę­
biające. Han Rou posiada pierwszorzędne zna­
czenie strategiczne. W  Han Kou znajdował się

Sretson z członkami posei.sr.wa, prof. Kemme- 
rer z misją, ministrowie KI ar nor i  Kwiatkow- 
slrf, wiceminister skarbu Dangiel, prof. Adam 
Krzyżanowski, Prezes i Wiceprezes Banku Pol­
skiego.

P o  przemówieniu prezesa Karpińskiego od­
powiedział prof. Kemmerer w te słowa: 

Mocno wierzę w przyszłość Polski i gdyby 
mnie1 fiię spytano, na ozem opieram moją wiarę, 
odpowiedziałbym —  Polska posiada najrozmait­
sze bogactwa przyrody. Naród polski „ust dzieł- 
ny, ciężko pracujący 1 zapobiegliwy. Ogromna 
jego większość jest przywiązana do ziemi 

Szanować prawo własności. Naród ko-

W U-PEJ-FU R A N N Y .

Wiedeń. (PA T .) United Press donosi z .Szang­
haju, że wećte doniesień japońskich, został Wu- 
Pej-Fu w bitwie z armją Itantońską raniony. 
Armja jego znajduje się w odwrocie.

GEN. FENG  CZŁONKIEM  P A R T J I KOMUNI­
STÓW.

Pekin (AW .) Kom itet wykonawczy partji 
Kuoninggangu opublikował oświadczenie, iż gen, 
Feng został przejęty do stronnictwa i w naj­
bliższym czasie weźmie udział w akcji tworzą­
cego się rządu narodowego, który obejmie wła­
dzę w  północno-zachodniej części Chin,

W Y D A LE N IE  KAR  ACH AN A .

Pekin. (AW .) Rząd chiński zakomunikował 
przedstawicielstwu sowieckiemu, iż paszporty 
dyplomatyczne dla przedstawicielstwa RS SR. w

T?DT‘f> r-h n no c-*t iiit ■» i »• 7,x> fi t O 'X7 ;'l 11 f- W y-

cłia swą njozr o. ’ zięk> temu je&t odporny na 
wszelka’ n& to ij'' radykałów. Nie znam i nie 
ąłpsżaićSę; O żadiism państwie na świecia, któ- 
reby w  szybkirm tempir przeprowadziło 
cargaSfescje w<SwłiĘłr"*io, jfck Polska. Natural­
ne bogać!wa kraju, pracowitość i patriotyzm 
jego obywateli, to wszystko daje mi gwarsn- 
óję-Szybkiej poprawy stosunków w Polsce pod 
każdym względem.

Warszawo. (A W .) Pierwsze wyniki swych 
orać dozy prof. Kcmmeryr w połowie września. 
Będą 011 opracowane bardzo szczegółowo, obej­
mować mają około 7ot do 800 siron pisma ma- 
szynowego.
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V. „Tydzień Społeczni w Lublinie.
jŻtiacŁSJie „Tygodn i SpoteeznyŚh". —  Aktualne zagadnienia katoiidde aa „T ygc łn iu ". 

lumieczność pracy społecznej i polityczej,

K to  brał udział w poprzednich „Tygodniach '1 
lubelskich, tc-n mógł na .tegorocznym stwierdzić 
z żywem zadowoleniem, te idea „Tygodn i Spo­
łecznych" w  Polsce święci triumf. Znać rozwój 
i  ^postęp pod każdym względem. Gdy I. „ T y ­
dzień Społeczny", urządzony w  r. 1922 skupił 
tylko 30 uczestników, —■ to w tegorocznym 
wzięło już udział około 200 „Odrodzeniowców" 
Z całej Polski. Myśl urządzania, na wzór fran­
cuskich „Semalnes Soeiąłes" krótkich, tygod­
niowych kursów, któieby wychowywały młodą 
inteligencję katdlicko^połeti-zną, przyjęła się na 
gruncie polskim. Regularnie, rok za rokiem, 
w  drugiej połowie sierpnia zjeżdżają w  mury 
Uniwersytetu Katolickiego w  Lublinie coraz 
liczniejsze gromady młodzieży,

W  przeciwieństwie do francuskich „T ygo ­
dni", które zazwyczaj poświęcone są tylko je­
dnemu zagadnieniu, mają kursy lubelskie za­
znajomić uczestników —  głównie młodzież aka 
Semicką •— z wszystkiemi najważoiejśzcm-i pod­
stawami ideologj-i katolick-o-spolecznej, oświe­
tlić ze stanowiska katolickiego aktualne pro­
blemy współczesnej Polski, natchnąć ich nowym 
zapałem S  en-tuzjazmem do pracy.

Cele te tegoroczny „Tydzień  Społeczny" 
w zupełności osiągnął. T e  kilka dni, które 
uczestnicy razem spędzili, dały im możność 
zerjentowania się w wielu kwesfjach religij­
nych i polityczno-społecznych.

Sprawie wychowama i wykształcenia reli­
gijnego poświecono dużo uwagi. Szczerze, bez 
zastrzeżeń katolicki charakter organizacji ma­
nifestował się bardzo wyraźnie. Każdy dzień 
pracy rozpoczynano uroczystą Mszą św., w cza­
sie której uczestnicy pirzygtępowali gremjalnio 
do Stołu Pańskiego, ścisłą łączność i oparcie 
akcji ,Odrodzenia" o Kościół podkreślane we 
wszystkich przemówieniach na uroczystej inau­
guracji. św iadczyły też o tem życzenia i poch­
wały dla „Odrodzenia" od biskupów całej nie­
mal Polski, a szczególnie przemówienie Ka. 
Prymasa Hlonda, pierwsze zapewne, jakie po 
chorobie wygłosił. O zainteresowaniach „Odro- 
ds0oi&w«4w“ i  dążeniach ruchu mówią już 
choćby tytuły wygłoszonych referatów. Pierw ■ 
szy. wygłosił Ks. rektor Kruszyński na temat: 
„Chrystus a idea odrodzenia ludzkości". N ie ­
jako uzupełnieniem tego pięknego odczytu był 
głęboko ujęty referat Ks. red. Ui bana p. t.r 
„Chrystus Pan Królem". Oba te referaty, oświe 
tlkjąSś naczelne hasła ,Odrodzenia" wzbudziły 
żjTjfy oddźwięk w sercach słuchaczy. Dyskusja 
wykazała, że Odrodzeniowej nie chcą być ka­
tolikami z tradycji, że natomiast chcą być ka­
tolikami prawdziwymi, katolikami żywymi, 
którzy chcą i będą walczyć o panowanie zasad 
Ewa.ngtłji na każdem połu, nietylko w życiu 
pry warne,n, lecz także pubłioznem, państwo- 
weru.

Dlatego też aż w dwu referatach omawiano 
najważniejsze I najaktualniejsze zadanie,- jakie 
stój jy z e d  katoRł-ami w -Yoiseei sprawę wy- 

“walczenia katolickiego ustawodawstwa małżeń- 
skieźo. Ks. prof. Wóyciciki przedstawił znacze­
nie rodziny w odczycie: „Małżeństwo jako
podstawa • cywilizacji społeczeństwa", a Ks. 
red. Mirek jasno i przejrzyście przedstawił 

'^Postulaty katolickie przy reformie prawa mał­
żeńskiego w PolSce".

W ygłoszono też kilka referatów na temat 
aktualnych zagadnień społeczno-politycznych. 
Najcenniejszy z nich., to Ks. prof. Szymańskiego 
„W p ływ  rewolucji komunistycznej na cywili­
zację watro 1 czesnej Europy". Byłoby niepowe­
towaną szkodą, gdyby tSu referat nie zastał 
udostępniony drukiem Szerszym  masom inteli­
gencji. Uczestnicy „Tygodnia Społecznego" 
zapoznali jaCę z naprawdę głębokiem, o grun­
towną erudycję opartem, ujęciem bliższych 
i dalszych przydzyn rewolucji i dowiedzieli 
Się, jak rozlegle i wszechstronne należy czynić 

"nrzygorewania celem obrony.

Dość ścisłe łączył się z tym referatem „K ry ­
zys parlamentaryzmu", o którym mówił poseł 
Bittnor. Gna referaty wywołały żywą dyskusję 
Znać było, że Odrodzcniu-wcy czują się oby­
watelami państwa, mtereśujjf- się jego życiem 
społeciznem i  połitycmnem i że orjentują się 
trafnie. B y k  wprawdzie po referacie pos. Bit- 
tnera chwila, kiedy ożywiona wymiana myśli 
na temat ratowania parlament vyzm n  i napra­
w y naszego ustroju politycznego byłaby się 
zamieniła w akademteiką dyskusję na temat- 
republika czy mona., clije f  Lec? wówczas refe­
rent poseł Bittner p rzestrze l zebranych przed 
rozpoczynaniem beziużytec,zaych sporów. Wska 
żując na los kafolikójw Francji, podzielonych 
na obozy monarchistów i  republikanów z całą 
słusznością nawoływał, by katolicy polscy stali 
na gnir-we faktów, na gruncie obecnego ustroju 
politycznego.

Z referatami tymi wiąteała się logicznie 
kwestja- stosujnkiu „Odrodzenia" * do polityki. 
Poruszył ją  w  referacie o sprawach Oi ga-r.tza- 
cyjnych p. Aationi Cłu dński, prezes Komitetu 
Wykonawc&ego „Odrodzenia". I  tu .znowu pa- 
dly-słuiszne i trafne ws-kaŁdwid, Nie wolno osu­
wać .się od życia politycznego! Konsekwentni 
katolicy, a więc Odrodzeuiowcy -powinni i mu­
szą, brać- udział w życiu pdlitycznam, muszą 
i w' tej dziedzinie przeprowadzać program chrzc 
ścijańsko-społeczny. Można, jak to zaznaczono 
potem w dyskusji, zwłaszcza w  przemówieniu 
pCB. OLacińskiego, zachować daleko idącą 
ostrożność w  stosunku do partyj poi.tycznych, 
a. rzec się prze-wczesnego rozpolitykowania, 
ale wsćlrzymywaó się -od pracy politycznej nie 
wofco pod groźbą wydania Polski na łup rady­
kalnych i antyikatolnlekiclb żywiołów. Stwier­
dzono też, że ten obowiązek Odrodzę,nlowcy 
rozumieją.

Z ferni hasłami i postanowieniami, przepo­
jeni entuzjazmem i ochotą do dalszej pracy 
wyjeżdżała uczestnicy po troozystem zamknię­
ciu „Tygodn ia" do swych domowo Pracy jest 
na każdem polu bardzo1 dużo. A specjalnie od 
„Tygodni SpoLeanwch" żądać można, by wy- 
madowały i pogłębiały program akcji kiatolic- 
ko-społecwnej w Polsce. Kierownictwo ruchu 
Odrodzeniowego zdaje sobie sprawę z tego. To­
też już w  następnym roku, jak słychać, ma 
się odbyć w  +ym celu osobny kurs dla inteli­
gencji kafolicko-spO'Iec,zine.j. Będ-zie to dalszy 
etap rozwoj i  polskich „Tygodn i Społecznych". 
Tymczasem przód V I  „Tygodniem Społecznym" 
życzyć sobie należy, by hasła rzucone na te­
gorocznym  zjeździć jak •najprędzej wprowadzo­
no w  czyn, by szeregi „Odrodzenia" wzrastały 
jak najszybciej, by  jak najwięcej młodych dzia 
h azy  po przejściu niezbędnego okresu przygc 
fowawezego stawało na tak licznych zaniedba­
nych postu; unikach pracy społecznej, kulturalnej 
: politycznej. S. S.

«*■ffl »i

woda lecznicza pizeci w katarowi dróg od­
dechowych, chorobom przewodu moczowegu, 
według orzeczenia lekarzy te< samej Jakości 
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I I M E Z O N  W i O L O W Y
Skład węgla BąDrowieckiego wy zol o Kalorycznego 
po cenach oryginalnie 1. opal liany cli we własnych 

zabudowaniach PrądnMr Czerwony.
SS&sro zamówień 1 sfeład fezdjsficfleKy* 

cSia P. T. SJ5’J Ł w
Kcmh&w, aisita K S,;, -  TeS.

(za bramą kolejową) 02V
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feiieckie prL.ten,°»in do dawi.ych kucnij.
PiCpaganda publicystycatia i  naukowa. —  A igu  oemty niemieckie. —  Ooecny stan dawnych

kolonij niemieckich.

W  żwiąizfcu ze sprawą imzystąpienia- Niemiec 
do L ig i Narodów, odżyły niemiecilde nadzieje 
M  odzyskanie utraconych kioiunij. C-oraz g ło ­
śniej i częściej żądają Niemcy zwrotu odebra­
nych im posiadteści zamorskich. M e  ulega 
też wątpliwości, że jednym z pierwszych wnio­
sków delegatów Niemiec w  Radzie L ig i Naro­
dów, będzie właśnie'propozycja, by ma-ndat 
nad -ia.wnemi kolonjami niemieoMem. oddano 
Niemioom. Będzie to pierwsza, próba zniszcze­
nia granic stwoiz-onycŁ przez traktat wersalski. 
Za nią dopiero pójdą zapewne propozycje i żą­
dania zmiany obecnego układu wersalskiego 
w  Europie. Już teraz wprawdzie występują 
Niemcy z osbrożnemi propozycjami odstąpienia 
pewinych terytorjów  -—  przykładem może być 
Eupen-Maimedy —  za pieniądze, lecz odzyska­
nie kolonij uważają za cel bliższy, łatwiej osią­
galny. Dyplomacja niemiecka, skieruj© więc 
zapewne swój wzrok na Afrykę. Zanim jednak 
w tej sj nawie przemówi, upłynie zapewne je- 
sz.-z© tiochę cz-as-tt; -zwłaszcz-a., że wejście N ie­
miec do Rady L ig i opóźniło się. Tymczasem 
zabrały już głos publicystyka, i  nauka nie­
miecka. Liczne pisma popularyzują w ca- 
łjm  narodzie ideę -odebrania kolonij, a uczeni 
starają się w szeregu w ięitszjch i mniejszych 
prac uzasadnić pretensje narodu w  sposób nau­
kowy. Między innemi berlińska „Zeitechrift fiii 
Geopolitik" wydala -przed paru miosiąicami 
osobny (zeszyt, poświęconj kol Mijam, zatde- 
rający -prac© kilku geografów, znawców spraw 
kołio-njałoyeh, jak profesorowie Gbst, Maull, 
Haushiofer 5 inni.

Wszyscy z w ielk im : naciskiem żądają odda­
liła dawnych kolonij niemieckićh Niemcom. 
Żądanie tc  jest uzasadniano w  sposób b. cha- 
rakterystyezny, możnaby powiedzieć wybitnie 
nowoczesny. Ani śladu teoryj wyższości rasy 
niemieckiej nad innemi, szczególnie? nad kolo­
rowemu Argumenty gospodarcze i  polityczne 
na drugiem miejscu: na pierwszćm 1—  wzniosłe 
hasła wychowywania ludzkości i szoraenia kul­
tury.

Chcemy, ©śiwiadicza prof. Obst, powierzo­
nym nam ludom w A fryce i na Pacyfiku do­
starczyć war?z,tatów do wytworzenia własnej 
kultury, do osiągnięcia dojrzałości również pod 
względem gospodarczym i  politycznym. „A  gdy 
k iedyś. nadejdzie chwila — 1 s nadejść musi —  
lriedy 1 cl członkcr7! "  rodziny indów dorosną 
to w tedy my, jako rozumni rodzice usuniemy 
się na bok i  pozostawimy wolną drogę tej zdol ­
nej iu i do samodzielnego rozwoju młodzieży".

Nrotępny ar.gument, to ogromne znaczenie 
morza i pracy w  kolonjach dla wychowania 
narodu. Praca taka rozszerza horyzont mysio- 
wy, uczy szacunku dla Innych, wyrabia poczu­
cie -międzynarodowej łączności.

Po tych pięknych frazesach następuję, argu­
menty polityczne i gospodarcze. A  więc prze- 
dews-zysCiem ^'skanuje się ua przohidnieuie 
Niemiec. Jeżeli nie da się Niemcom obszarów 
'nadających się dla białej rasy, to .przeludnio­
no państwo niemieckie będzie żywiołowo na­
pierać na swych sąhiądów. Ekspanja niomiecika 
musi znaleźć ujście,

Kołoujo wreszcie mogą achi onić Niemcy od 
katastrofy gospodarczej. 3 miljony kilome,trów 
kwadratowych powierzchni z 12 mil jonami 
mieszkańców, to ogromny rynek zbytu dla nie­
mieckiego przemysłu i  wielki- magazyn surow­
ców. Bez dawnych kolonij, twierdzą uczeni 
niemieccy, nie będzie mógł wyzdrowieć prze­
mysł niemiecki nie będzie można usunąć bez­
robocia.

Propaganda niemiecka podkreśla też zna­
czenie prac podjętych przez Niemców na polu 
rozwoju gospodarczego i  kulturalnego daw­
nych kolonij -niemieckich. Stara: się wykazać, 
że Niemcy me byli złymi kolonizatorami, że 
przeciwnie mimo braku doświadczenia- w  tej 
dziedzinie gospodarowali letpfej, niż Anglicy

lub Francuza mający za sobą jaruwiekowe tra­
dycje kolonjalne. Teraz dupe-ro, po odsun-ię-: 
ciu Niemców grozi mh zdaniom, Hpąfcj-om. upa­
dek, a murzynom dziej-e się krzywda.

Obecne położenie i śtsilf kolonij badają 
Niemcy z wielką uiwagą. Zmiany są liczpe-i w* 
że.

Niemiecka A fryka Wschodnia, najbogateza 
i najważniejsza m-ożc ze względu na swe poło­
żenie geograficzne kolonja niemiecka dostała 
się w  ręce Anglików. Tylko małą część kolouji 
przyłączono do belgijskiego Konga.. Anglicy 
nazwali s¥rój nabytek „teryta ju m  Tanganika", 
i budują nowe drogi i koleje, zespalają go- 
z ogromnym a szerokim pasem posiadłości 
angielskich sięgających obecnie nieprzerwanie- 
od Suezu po Kapsztad Niemieccy farmerzy, 
rzemieślnicy, górnicy, kupcy, lekarze urzędni­
cy, inżynierowie a nawet misjonarze musieli 
kraj opuścić. Dopiero w  r. 1925 pozwolono im 
przybywać, jednakże nie dano im prawa naby­
wania ziemi. Wizmogła sie zato immigraeja 
Hindusów. Ich liczba i znaczenie są już tak 
wielkie, że jp S  twierdzi uczony niemiecki, pra­
sa^ hinduska pisze o tej A fryce Wschodniej, 
ja jo  o przyszłej klolonjl niepodległych Indyj.

Togo  i Kamerun zostały również podzielo­
ne. Ogromną -więks-zość oibu terytorjów otrzy­
mała Francja, małą tylko cząstkę Anglja. I  tu 
starają się Niemcy wykazać złą wolę lub nie­
udolność obecnych gospodarzy. Ludność mu­
rzyńska nie ma według niomiecłdeh doniesień 
tak troskliwęj rzekomo, jak dawniej opieki, 
a wywóz kauczuku, bawełny, kakao, tytoniu 
i t, d , jeżeli nie spada, to nie jest. tak wielkim, 
jadm  byłby, gdyby te kolunje nie zmieniły 
właścicieli.

Niemiecka A fryka Połuduio-wo-Wschodnia 
była koionją najbardziej niemiecką, gdyż w  r. 
1913 liczyła już przeszło 12 tysięcy Niemców, 
w tem półtora tysiąca osadników. Dzięki dc 
godnym warunkom idimatyczn;, ra słabo zalud­
niony kraj mógł się stać etnografie/mą kolon­
ią niemiecką. Jednakże wojna światową prze­
kreśliła te piany. Gzę-ść Niemców wypędzono, 
na ich mićjsfee napłynęli Anglicy i Bu,rowie. 
Mimo to  A fryka Poł -Wschodnia jest jeszcze 
krajem nieina&ckjin; propaganda tjfendecka na­
wołuje do .wzmacniania elementu niemieckie­
go i żąda oddania całego tefyto-rjum Niemcom.

skbiej nieco żądają Niemcy zwrot-i swych 
posiadłości na Oceanio Spokojnym. Lrzylącizo- 
nc zostały one w  ogromnej w ięl szóści do 
Ausitralji, reszta dostała, śię Japonj„ Element 
niemiecki, zawsze nieliczny, został, z tych tpf 
rytorjów prawie znpdnie usunięty. Była, to 
bogata i cenna ale zbyt odległa i zupełnie me 
nadająca się do stałego osadnictwa kolonja..

Do wszystkich tych kolonij zgłaszają Niem­
cy o Dennie swe prawa-. Jest rzeczą nieprawdo­
podobną, by udało im się łded)'feołwiek odzy­
skać tó wszystko. Od cfiwiłi utrai.y minęło 
już 10 a nawet więcoj lat, a prze: ten czae 
panowanie nowych gospodarzy, Francuzów 
i Anglików utrwaliło się. Tam jednak, gdzie 
roszczenia zostały poparte czynami, gdzie zno- 
wu zaczęli napływać niemieccy kupcy i  osa­
dnicy, tam szanse Niemiec przedstawiają się 
niaco lepiej. Trudno jednak przypuszczać, by 
któreś z zwycięskich państw dobrowolnie i bez­
interesownie dla zaspokojenia. Niemiec- oddało 
ino chociaż część otrzymanych na mocy trak­
tatu wersalskiego obszarów.

W  każdym razie jednak nieźle- będzie, je ­
żeli uwaga- i wysiłki Niemiec skierują się w  st-ro 
W) Afryki fi{,y Pnlmpcji. St, S.
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Zjazd katolicld a polityka.

Jakkolwiek na innem miejscu zdajemy 
sprawę ł gkosów prasy o Żjeżdzie kutulicikim, 
uważamy za stosowne osobno p o ru «y ć  drażli­
wą dosyć, ale ważną sprawę stosunku Z-jaadu 
do aktualnych form naszego życia polityczne­
go. Poruszy? ją pierwszy „Czas" w  sposói 
i niezręczny i  jednostronny, pisząc w dniu 
1 września b. r. dosłownie:

„W ybór na przewodniczącego Zjazdu 
ks. Janusza Radziwiłła jesi, niesłychanie 
charakterystyczny i stanowi dowód najlep­
szy, iż polskie społeczeństwo katolickie z ł - 
czyma się odwracać od kół narodowo- 
demokratycznych, które Kościołowi, pol­
skiemu dotąd tak znaczne wyrządziły 
szkody” .

Również monarchistyczne „S łowo" podkreśla 
wybór ks. Radziwiłła. Twierdzi, że „jest to nie­
wątpliwie jeden z najwybitniejszych polityków 
Polski i  jego przewodnictwo podejmowało (? ) 
powagę Zjazdu’1.

Nie znamy bliżej akcji przygotowawczej do 
Zjazdu. Nie wiemy też, c z y  rzeczywiście kok 
naradowo-demakratyczne usiłowały narzucić 
Zjazdowi swoje ptezydjum, jakby -wynikało 
z doniesienia „Ozasu". Możemy natomiast 
stwierdzić, że wybór ks. Janusza Radziwilt? 
zaskoczył społeczeństwo katolicide, a komeii 
tarz, któiym  „Czas" ten wybór zaopatrzył, po­
ważnie nas zaniepokoił.

Jest mianowicie powszechnie w  świecili' 
przyjętym zwyczaj, że prezesem Zjazdy kato 
Hckitgo wybiera się osobistość zn: aą 1  aktyw­
nej działainośc' na pola kato!Ickiem i dzięk] 
osobistym kwalifkacjoni, wybitną. A  to bez 
względr ta t,o> czy ma lytuł „księcia", „hrabię, 
go” , „barona", czy też tylko zwyczajny herb 
sdaehedki, czy wreszcie żadnego wogól© z tych 
rodowych iy iu lów  nie posiada! Prezesem nie­
mieckiego „Katholiken-Tagu" we Wrocławiu 
był skromny urzędnik, Dr Horion, bez tytułów 
rodowych —  a książęta Łówenstein, Starhem- 
berg (1  Lineu), eks-Lról Saski, i inni. srodz^ii 
sobie skromnie na sali miedzy „pospólstwem", 

U na., stało się inaczej- Komitet przygoto­
wawczy, pod czyimś wpływem (mógłby to 
„Czas" wyjaśnić, dobrze poinformowany o tem. 
jak widać z jego notatki), prezydjura Zjazdu 
odda, osooiśtości, którą do tej godności „zale­
cał” jedynie tytuł książęcy. Trudno bowiem 
mówić .0 jego katolickiej aktywności, skoro 
nic o niej szerszym kolom niewiadomo. W  tych 
warunkach przewodnictwo ks. Radziwiłła mu­
siało razić.

Że zaś nasze zastrzeżenia są usprawiedliwlo, 
ne w zupełności, -świadczy nawet sam „Czas", 
robiący z przewodnictwa fes. Radziwiłła „swo­
ją .sprawę". Oto-, trafnie oceniając niebezpie­
czeństwo wiązania katolicyzmu z ruchami pc- 
lityczuemi (w  tym wypadku ma na myśli 
oczywiście nie siebie, ale /nienawidzoną N. D.), 
widzi je —  słusznie —  w  tem że to

„daje łatwy materiał dla aniykatolicriei ro­
boty demagogicznej, która zawsze z tego 
rodzaju okaizjl skorzystać nie omieszkuje, 
przylepiając do murów kościelnych fascy­
nujące afisze o „wrogiej ludowi"’ —  „reak­
cji katolickiej**, idącej ,ręka w  rękę z reak 
cją społeczno-polityczną".,. 
Najzttpełniej^godząć się % tą przestrogą kon­

serwatywnego organu, pytamy jednak : któż,
jeśli nie właśnie obóz „Ozasu" daje ńemagogji 
w. rękę atuty przez wybór ks. Radziwiłła! 
Chyba, że za dowód ^demokratycznych” prze­
konań uważać będzicipy sympatje dla obozu 
trck-eszańsldegjol

Poruszamy tC/S-prawę otwarcie. Raz dłate- 
go, że nasz ob^z polityczny, Cb. D., jakkolwiek 
szczerze katolicld, nie kusił się o eskontewanie 
Zjazdu dla siebie, a do dyspozycji oddał mu 
największy chyba sżpreg-referentów i działa- 
czów, —  a także i dlatego, że miarodajnym 
czynnikom należało zwrócić uwagę na niesto­
sowność, którą —  z pewnością bez złej woli —* 
popełniły.

R z e h n a  k a !
na w

Gdy w  N-ze 122 „Głosu Narodu" wystąpi-, 
łem z własnem zdaniem w sprawie odkrytych 
na Wawelu fundamentów bazyliki romańskiej, 
n ie  przypuszczałem, że wywołam gromy obu­
rzenia ze strony najmniej może spodziewanej 
• i przeczytam w- Nrze 156 tegoż dziennika m&«ę 
nieparlamentarnych słów pióra dr. T. Dobrzyc- 
krego, gorliwego jak widać obrońcę i wielbi­
ciela prof. Szyszki IV'hu (za Na, krytykę naoi- 
saną w takim torJe nie byłbym tez nigdy odpo­
wiadał, tom więcej, że dr. D. nie przytoczył ani 
jedimgo nowego argumentu w  obronie swojej 
tezy. natomiast kazał er.ytelnikSwi wierzyć na 
ślcuo we wszystko, oosjizysgk-o Bohusz do wie- 
rzhrda Że rlśfeiaj Heszćse ra-z tę spra­
wę porasjk&n. to nie dlatęgo-, by „zatwajMlzia- 
łycit g-seszników1̂  naWróciótua dąogę {yawdy.i 
aie by zajfeść iięzynić prośbie ^daW cji 1 Czy­
telnikom przedstawić istotny stan całej tej 
bądź co bądź intoscsifiącej sprawy.

Ani prof. Szyszko, ani dr. D ob rzyck L liię# ; 
rykami nie są: pierwszy .pał żńakonat.ym a-jfdfi- 
te-kr.em, dragi młodym historykiem 3et.11.ki. 'W y­
wody ich z.ąfem ściśle, historyczne opierają ^uę' 
przodewszystkiem na»ńiouiumenta 1 ncm Ć w e  
Woj(gechow?kirgo o katedorz© na Wawelu’, k tó­
ry w kilku ustępach tćj pracy wypo-wraiikinł 
swoje hipotezy na temat romaósldej katfedry 
wawelskiej. Od tego to -znakomitego zresztą 
historyka pochodzi twierdzenie. BwAnwlacię ks jj 
todry ustanowiono na zjeździć gnieźnieńskim j 
i  że budową jej zajął się zara-s Bolesław Głiro i

bry; twierdzenie nie mające zresztą żadnej za. 
sobą pedstawy.

Fa-kt, te przeciwko rezultatom, badań W o j­
ciechowskiego, a niedawnym prof. Szyszki Bo­
husza nikt Jeszcze nie wystąpił, nie jest dowo­
dem, że są nienaruszalne i  będą zawsze nie­
wzruszone. Pomijam fakt, że sarn wystąpiłem 
przeciwko nim już w 1918 roku tak na posie­
dzeniach Komisji Akademii, jak i na łamach 
paru czasopism krakowskich. T o  jednak pierw­
sze moje wystąpienie przed 3 la ty w. tej samej 
sprawie daje mi prawo zabrać i dzisiaj głos 
w fibronie własnej tezy i <1 imieniu tej publioz 
ności, która idąc na W awel, ma prawo domo- 
minać się o prawdę.

Błędem Wojciechowskiego i dzisiejszych 
kontynuatorów jego hipotezy jest mniemanie, 
jaltóby biskupstwo, a więc i  katedra, istniały 
w Krakowie dopiero od czasów zjazdu gnie- 
^rn.i.fińskiego^lOOO r. Najdawniejsze .ro-ezrufei mó­
wiące o biskupach Proborze i Prokulpie z X- 
gfjćjku orra nowsze badania Potkańskioigo 
i innych ustaliły ponad wątpliwość, że biskup­
stwo istniało w Krakowie już dawniej i sięgało 
może jeszcze czasów wielkranorawsldcb, czasów 
przed-piastowskich'. Na zjeździ© gnieźnieńskim 
1000 r. nie utworzono zatem żadnego nowego 
iibkupstwa w Krakowie, ale tylko istniejące 
już.iiodcla.Kfi zwierzcbniofcwu guieźnieiisldcmu.

W  ten sposób odpada- główny jiowód budo­
wy nowej świątyni uzydi nowej katedry przez 
Ch-sobrego. KafĆdra została bowiem ta sarna co 
dawmiej i  prztz cały X I wiek służyła nadał te­
mu celowi Była to mała i okrągła, jak wszyrt- 
kie wieli-A-morawskie kated-y budowla, miano­
wicie dzrjiyS :'.?. rotunda św. Feliksa i Ada akta, 
stojąca wówczas pad wezwaniem Panny Marji.

Po  bliższe szczegóły, argumenty i literaturę 
odsyłam Czytelników i srogiego krytyki do me­
go szkicu specjalnego, pomieszczonego w Prze­
glądzie Powszechnym 1919, ktoyy również nie 
spotkał się jeszcze z zaprzeczeniem, a zatem —  
wolno sąd: iC —  znalazł w zupełności aprobatę- 

Do stewisnia hipotez każdy oadaez jest na­
turalnie uprawniony, był nim również i Szysz­
ko Bohusz. Hipoteza jednak o budowie dwóct 
romańskich katedr, jednej za Chrobrego, a- dru­
giej za Hermana, musi być hardziej logiczna 
i silniej nieco ugruntowana aniżeli nią jest dzi­
siaj i aniżeli wogóle uą być może. Twierdze­
nie, że bazylika o takicm rozczłonkowaniu, ta­
kich absydach i wogóle takim niani© moż^ po­
chodzić z  początku XI. w. jest to samo, C-o 
twrórdzić że ołtarz Ma.rjack: sięga czasów Ja­
giełły. Z  punktu widzenia liistoirji sztuki jest to 
oezywdsty absurd. Jeżeli się dla, argumentacji 
przytacza katedry saslde, to właśnie orno do­
wodzą czegoś zupełnie przeciwnego. Katedry 
te budowano w  1-szej połowie XI. w., a zatem 
katedrd krakowską anało-giczną do nich mu­
siano zbudować nie wcześniej, lecz później. Je*ł 
ho zasada dotąd zawsze j  po-wszechnie uzna­
wania i przyjęta

Drugim kardynalnym błędem uczniów W o j­
ciechowskiego jest twierdzenie, że katedra, ro­
mańska Hermanowa, budowani: w  łatach 1091- 
1142 ateia na tem samem miejscu, 00 dzisiej­
sza gotycka budowla, źo zatem miała już 
i kryptę św. Leonarda pod sobą i  wieżę ro­
mańską % kaplicą św. Piotra z boku. Świetny 
uczony nie widząc inoyd i śladów romań»zczy 
sny na, Wawelu, kaplice wymienione
za resztki romańslriej ka ’ r-dw i nie j,rzypurz- 
oeał, że pozą. niemi i-odfcyią się .póM ej całe

tundamenty zupełnie innej bazyliki. Gdyby był 
Wojciechowski fundamenty te widział- niewąt* 
pliwie oceniłyby je zupełnie inaczej, niż dzisiej­
sze fetorowuictwo restauracji Wawelu. Twier­
dzić iednak dzisiaj, gdy fundamenty odkryte 
muszą być inną katedrą romańską, aniżeli ta, 
ja,Ką wyimaginował sobie Wojciechowski, te. 
wobec tego musiały istnieć aż 2 romańskie ka­
tedry, jest dofey.ć naiwno® załajwiemem sprawy7

'Jest rzeczą jasną, że jeżeli ktoś chce utrzy­
mać w swe! ".wyobraźni •'-'mieczui© kryptę św. 
Leonarda w -krebie murów kate iry  romań­
skiej, ten naturalnie nie jest w stanie zrozu­
mieć odkrytych fundamentów b.r yliki Her- 
mannwsidej. Tak sarno, jeżeli ktoś nie śmie 
naruszać hipotez Wojciechowskie? > nie p itrafi 
zupełnie zo-j.mtować sie na Wawelu i  pogo­
dzić hisłnrji z architekturą.

Dzisiejsi krytycy zapominają jeinak. że jed- 
nem z zasadniczych twierdzeń ,Wojcie,oliow- 
jfkiege jest to, te  kaplica prandocteka św. 
Pi-otia, gdzie pierwotnie złożono ciało św Sta­
ni,1sława, miał;., być ośrodkiem, a raczej chó­
rem katedrj w X I w. F ip o tm  naturalnie m  
pełnie fafezyora,, ałe: ci, którzy twierdzenia 
Wojciechowskiego uważają za uznane i  niezbi 
te, powinni byli naprzód z nią się rozprawić. 
A  może uwążąją w  myśl swoich zasad, że ka­
plica św. Piotra to jakaś S cia z rzędu r-omań 
ska katedra XI. wieku? I to możliwe. Dla k r y ­
tyków  o fctórycn' mowa, jest to zresztą wszyst­
ko jedno, taik jak dla nich óbojętneir jest czy 
Czesi w 10C8 j- zburzyli. Kraków, czy nie, czy 
źrĆKpa piszą, co o budowle katedry za Chrobre­
go i późniejszych królów, czy olany fundamen­
tów odpowiadają początkowi czy końcowi X I. 
wiedtu eto Ta rozbrajająca óbojętoośc ecfiodri

się jeszcze z nadzwyczaj pilną interpretacją 
tekstów clioćyy nawet Długoszowych. Tymcza­
sem teksty to właśnie tego dowodzą, czego nie 
clioe krytyka widzieć, tj że odlayte fundamen­
ty  bazyliki są śladami katedry XIJI. -wieku 
a -więc katedry Hermanowej.

Jest, rzeczą jasną, że nowe i dalsze bada­
nia źródeł, terenu i murów wawelskich mogą 
niejedne rzucić światło na tę sprawę, to jednak 
pewne, -że dżisiejszą definicji murów 1 fragmen­
tów  przez Zarząd Wawelu dokonana jest w wie­
lu szczegółach błędna i powinna być zmienio­
na. W  szcze-gólriicści fundamenty romańskiej ba­
zyliki mimo różnych wysiłków powołanych 
i niepowołanych obrońców, nie mogą być pozo­
stałością z czasOw Chrobrego tj. ł  ■początków 
XI. weku, lecz są resztkami katedry Herma- 
nowskiej, bndowanój*.w latach 1091-1142, a spa­
lonej w  1306 r. Jest rzeczą nadto pewną, te  
Bolesław Chrobry kalebliy specjalnej w Krako­
wie nie budwwiuł, biskupstwa, nowego tu nie 
tworzył, i jak to ze źródeł w itilć, Rralrowem 
zamowal się bardzo mało.

N ie tutaj miejsce, aby w  związku ze spra­
wą katedry romańskiej poruszać i rozwijać mi­
no problemy wawmlskie, odnoszące' się do ro­
tundy św. Feliksa i  Adaukta, do krypty św. 
Leonarda-, grobowesą św. Stanisława etc, Sa to 
tematy większych rozpraw. Dopiero po gninto- 
wnem opracowauiu takich monągrafij będzie 
można mówić o topografji Wawelu w  czasach 
piastowskich I zorjeniowaĆ się, czy można go 
porównywać jak chce dr. Dobrzyćki, do Kaj- 
warji Zebrzydowskiej. Wówczas dopiero poda­
że się, czyje wywody obfitują w fantastyczne 
liioolezy, w  dowolne naginanie tekstów i w  ha- 
łaśli'„re aforyzmy. Dr. A . Gumowski.
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Błosj prasy a Zjaździe Katolickim
Zdenerwowanie prasy antykatolick iej. —  
M anifestacja by ła  potrzebną. —  P o tęga  ka ­
tolicyzm u polskiego. —  O pogłębien ie kato­
licyzm u i należyte uzbrojenie kaio licyzum .

Cala niemal prasa pośw ięca obszerne 
a rtyku ły  Z jazdow i Katolick iem u, Prasa le ­
w icow a jeslt trochę zakłopotana. P rzeciw  
Z jazdow i otwarcie W ypow iedzieć się nie 
chce, w ięc szuka jakichś usterek i słabych 
stron,k tóre m ogłaby zaczepić. „N a p rzód " 
twieiidzi, że „k le ryk a li szyku ją  się do  sztur­
m u" na' państwo i  rząd, że  chcą jak iejś 
w szechw ładzy K ośc io ła  i  t. <Ł Żydow ski 
„N a sz  P rzeg lą d " ośw iadcza, że  Z ja zd  m iał 
charakter po lityczny, a by ła  to  polityka, 
konserwatywna, S

„Zdenerwowanie obozu postępowo-ma- 
sońskiego —  pisze „Rzeczpospolita" —  jest 
łatwo zrozumiale. Już byli przekonani, że 
Polskę mają w garści. Skrępowali ręc«: 
złapali za gardło, a Polska ani zipnąÓ nie 
śmie. I  przychodzi Zjazd Katolicki. Z  całej 
Polski, ba, z zagranicy zjeżdżają się Pola- 

' cy i domagają się jednogłośnie utrzymania 
katolickiego charakteru Polski, domagają 
się przez usta jednego z najwyższych do­
stojników Kościoła, aby rząd szanował pra­
wa, przekonania i  uczucia religijne ludno­
ści katolickiej, boć przecież cma stanowi 
olbrzymią większość całego narodu".

M anifestacja taka by ła  potrzebną, oś­
w iadcza' „G az. Por. W arszaw ska". N agrom a­
dziło  się w  Polsce zbyt. dużo śm ieci i  bru­
dów ,

„Organizatorami „nowego życia" w Pol. 
sce stały się bat, denuncjacja., oszczerstwo, 
chęć użycia i nadużycia władzy. Roli sana- 
torów podjęli się drapieżnicy, organizato- 

' r ó w   nieszczycłelo, 3avonarolow —  Stpi-

Czas był, aby właściwy i  najwyższy or­
ganizator życia moralnego społeczeństwa —  
Kościół katolicki —  przyszedł do głosu 
w  Polsce, cierpiącej I z brudów 3 z sanacji, 
aby on przypomniał, na czem kuracja po­
legać, jakiem! bodźcami się kierować, ja­
kiem! drogami biec i ku jaskim celom zmie­
rzać powinna".

Z jazd  dowióidł, że naród polski jest ka­
tolickim , T o , pisze enpeierowski „G łos  D o  
dzienny1*, co d e filow a ło  od gmachu P o li­
techniki do katedry, to  jedyn ie  m a ły  w skaź­
nik sił katolicyzm u. A le  t a k s a m o  wierna 
jest K ośc io łow i SW dzfestóm iljón iow a masa 
chłopska, maljony robotn ików  i  olbrzym ia 
w iększość in teligencji,

„Naród polski jest katolicki! T e j funda­
mentalnej prawdy, nie- zachwiały dizie&Iąt 
lat zaciekłej akcji moskiewskiej, ozy pru­
skiego Kulfurkampfu, nie podważyła jej 
także propaganda soejal-k omumstyozna; ńie 
Zachwiały jej drobne incydenty mariawic­
kie, Eodurowskie, czy wreszcie nowsze mi­
sje amerykańskich „nowinkarzy" religij­
nych. Śmiesznie wobec potęgi Kościoła w y­
glądają bezwyznaniowe gmtnki wołnomyśtt- 
cieli, czy konspiracyjne loże masońskie".

„E ch o  Warszawskie**, organ  „Piasta**, 
cieszy się, że  Z jazd  K a to lick i b y ł imponu­
jący.

„M y —  pisze —  jakkolwiek' to może być 
dysonansem, pragniemy nan spojrzeć nle- 
tylko jako katolicy, lecz jako obywatele, 
szukający dróg dla potęgi państwa, Pod 
tym też kątem widzenia może nas radością 
i  otuchą napawać pewność, że jest’ w Polsce 
wielka idea, która tak liczne i tak szare 
nawet rzesze potrafi skupić w  jędrnym sze­
regu i w  jednym nastroju, A  radość nasza 
obywatelska rośnie, kiedy raz jeszcze przy­
pomnimy sobie, że ta wiara, która do W ar­
szawy te tłumy przywiodła, nazywa się 
, ,polską".

„W arszaw ian ka " zastanaw ia się nad 
przyszłością katolicyzm u w  Połsice.

„Polska —  pisze p. Radziejowski —  jest 
i  Chce być katolicką, Ale, powtarzamy, ka­
tolicyzm nasz musi być pogłębiony, musi 
być w  duszach naszych żyw y I  jaśniejący.

By to się dokonało, konieczna jest 
współpraca Kościoła nauczającego z Koś­
ciołem słuchającym, przedewszystkiem z in­
teligencją. A  flrzeba stwierdzić, że wśród 
warstw inteligenckich w  Polsce wielką jest 

i tęsknota do Boga, często nieświadoma 
i i  błądząca poomacku. Kościół nauczający 

ma wielkie zadanie przed sobą".

K a to licyzm  w  Po lsce musi s ię rozw ijać 
jakc czynnik sam odzielny, n iezależny od 
przem ijających’ koniunktur politycznych, 
a w a lczyć musi bronią odpow iadającą zada­
niom  chwili, m etodam i przystosowanem i do 
obecnej epoki. Skoro p rzeciw  malm, kończy 
p. Radziejow ski, stoją_ dobrze uzbrojone 
hufce w rogów  nauki Zbaw iciela, to bądźm y 
i m v dobrze uzbrojeni.

KRONIKA K R A J O W A .
Rslikwje św. Stanisława Kostki.

SPOCZĘŁY W  JEGO ZIEM I RODZINNEJ, 
ROSTKOW IE.

W  ubiegłą sobotę relikwjo św, Stanisława 
Kostki przewiezione zostały z kościoła 00 , 
Jezuitów w  Warszawie do Przasnysza, gdzie 
złożono je  na noc w  kaplicy Kostków. W  nie­
dzielę rano przeniesiono relikwjo w procesji 
do odległego o 6 kilometrów Kostkowa, miej­
sca rodzinnego Kostków. {W ieś ta podobno 
przed udekami nosiła nazwę Kostków). W  uro­
czystościach tych brało udział około 30.000 lu­
dzi, w  tern m. in. biskup Nowowiejski, woje­
woda warszawski Soltan, władze municypalne, 
duchowne i organizacje inteligencji. W ieczo­
rem wracały rzesze ludu i  delegacje ze sztan­
darami ;po skończonych uroczystościach religij­
nych do swoich' miejsc rodzinnych.

Ilu jest Polaków na obczyźnie.
Na całej ziemi, wyłączając Polskę, Zamiesz­

kuje blisko 6 i  pół mi]jona Polaków, w  tern po­
łowa obywateli polskich, reszta zaś obywateli 
państw obcych’.

Największą liczbę Polaków skupiają Stany 
Zjednoczone Am. Półn., mianowicie 3,000.000. 
Drugie miejsce zajmują Niemcy z 1,400.000 lud­
ności polskiej, dalej idzie ZSSR. 900.000, Fran­
cja 500.000, Kanada 450.000, Litwa 200.000, 
Czechosłowacja 180.000, Brazylja 160.000, Ł o ­
twa 75.000, Rumunja 50.000, W ielka Brytanja
50.000, Austrja przeszło 20.000, W ęgry 20.000, 
Jugosławja 15.000, Argentyna 15-000, Belgja
14.000, Kuba 10.000, Danja 5000, Chiny 5000, 
Szwajcarjh. 4.500, Holandja 3.500. Estonja 2000, 
A  ust rai ja 2000, W łochy 750 (w  tem ludności 
świeckiej 400— 500, reszta księża)’, Finlandja 
300, Japonia ((Saehalin) 300, Turcja 250, Luk­
semburg 250, Szwecja 240, Hiszpanja 100, 
Bulgarja 100, Palestyna kilku. W  wolnem mis- 
ście Gdańsku zamieszkuje około 30.000 Pola­
ków, w  tem obywateli polskich około 4000 —  
reszta obywatele gdańscy

EKSPLOZJA B E N ZYN Y  W  DROHOBY­
CZU. Jedno z pism tutejszych donosi, iż  wczo­
raj nastąpiła w  Drohobyczu gwałtowna eksplo­
zja benzyny pod apteką Tobiaszka. Apteka 
spaliła się i pożar również ogarnął kilka są­
siednich domostw; trzy osoby zabite, wiele 
rannych.

1.90O ROBOTNIKÓW  REDUKUJE M AGI­
S TR A T  W AR SZAW SK I. Magistrat warszaw­
ski zredukował 1.900 pracowników, zatrudnio­
nych dotychczas na robotach publicznych, mo­
tywując to brakiem kredytów rządowych. 
Z pośród zredukowanych zaledwie 700 08 ób 
znajdzie zajęcie przy budowie lotniska wojsko 
wego na Okęciu.

P L A N  ROZBUDOWY M. G D YN I PR ZE ­
W IDUJE 100.000 MIESZKAŃCÓW. Minister­
stwo robót publicznych opracowało plan roz­
budowy Gdyni, pian obliczony jest na rozsze­
rzenie miasta lak, by pomieścić mogło 100.000 
sjlfiiszkH Aców

W Y S T Ę P Y  KOMUNISTÓW W  GNIEŹNIE. 
W  Gnieźnie rozlepiono I  rozrzucono znaozi 
ilość ulotek komunistycznych, nawołujących 
do buntu i  rewolucji, do tworzenia rad robOt- 
niczo-żolnlerskich i  zbrojenia się proletarjatu.

SK A ZA N IE  PO D PALAC ZY  POLSKICH 
DWORÓW W  W ILN IE . W  procesie wileńskim 
przeciw 45 oskarżonym o palenie i rabowanie 
majątków polskich w  powiecie dziśnieńsklm 
skazano głównych przestępców Motetnikowa 
1 Orechcwa, pierwszego na 6, drugiego na 8 
lat ciężkiego więzienia. Iwni oskarżeni otrzy­
mali znacznie lżejszy wymiar kary, od 6 mie­
sięcy do roku. Do wyrokn ma być zastosowa­
na amnestja.

REDAKCJĘ NACZELNĄ W SKRZESZONE­
GO „K U R  JERA PO LSK IEG O " w  Warszawie 
obejmuje, jak informują koła prasowe, Leszek 
Kirken, współpracownik 3 akojouarjusz żydow­
skiej „Republiki" łódzkiej.

DRUGI PROCES PR ASO W Y O W Y P A D K I 
MAJOWE. W  Toruniu odbył się proces pra­
sowy przeciwko „Słowu Pomorskiemu", któ-

Od Adm inistracji.
€© łem  u reg u lo w a n ia ' aaa” 
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n u m era ty .

rego redaktor został oskarżony za wystąpie­
nia prasow® W sprawie wypadków, majowych. 
Redaktor, „Słowa Pomorskiego" został uwol­
niony. Proces ten' po niedawnym procesie ka­
towickiej „Polon ji" jest drugim procesem pra­
sowym na tle wypadków majowych.

ŚNIEŻYCE W  TATR AC H . Agencja Wschod­
nia donosi, iż  na ekutek ostatnich śnieżyc 
W Zakopanem, nastąpiło dalsze obniżenie tem- 
peratury.-

N IESŁYC H AN E ! (O ILE  PR AW D ZIW E ). 
Jedno z warszawskich pism otrzymało od ko- 
louji polskiej w  A lgierze list, kompromitujący 
niesłychanie tamtejszego konsula polskiego, 
p. Rozeogo, a zarzucający mu, i i  sponiewierał 
on siedzibę przedstawicielstwa Rzplitej, wynaj­
mując dom konsulatu polskiego na dom scha­
dzek. Dodać należy z przykrością, że p. Rozee 
był w  swoim czasie odznaczony orderem „P o ­
lonia Restituta".-

MIĘDZYNARODOW1 ZN A W C Y  P R A W A  
AUTORSKIEGO będą obradować w  Warsza­
w ie od 27 b. m. do 1 października nad zagad­
nieniami fachowemi oraz nad reformą kon­
wencji berneńskiej.

Z PO RO NINA piszą nam o pożegnaniu 
tamtejszego wika.rjusza 1 administratora, ks. 
J. Wieczorka, który zaskarbił sobie trwałe 
uznanie n parafjan za swoją gorliwą pracę 
społeczno-oświatową, zwłaszcza jako założy­
ciel i  kierownik Stow. młodzieży żeńskiej.

K AL ISZ  POSIADA S T A Ł Y  TE A TR . W  myśl 
uchwały magistratu 1 decyzją Związku Art. 
Scen Polskich powstał w  Kaliszu stały teatr, 
którego jednym z kierowników będzie J. Wał- 
den, reżyser „Semafora" i jednej ze scen łódz­
kich.

IZB A  KO NTRO LI PAŃSTW . W Y K R Y Ł A  
ZNÓW  ZNACZNE NAD U ŻYC IA  w  policji 
państw, w  Wilnie. Dopuszczał Ich się naczel­
nik wydz. gospodarczego tamtejszej komendy, 
niejaki Iwanow, false Budgur, zakupując furaż 
dla koni po niepomiernie wysokich cenach. 
W  aferę wchodzi, też oczywiście żySeb, do­
stawca Bursztom.

„DOM N A  H AREN D ZIE " —  DOMEM L I­
TERATÓ W  POLSKICH. Komitet uczczenia pa­
mięci Jana Kasprowicza zamierza przetworzyć 
„Dom na Harendzie" ś. p. Jana Kasprowicza 
w Poroninie na dom wypoczynkowy dla litera­
tów polskich. Wdowa pc ś. p. Kasprowiczu 
zgadza się przekazać „Dom na Harendzie" 
czynnikom wyłonionym przez Związki pisarzy 
polskich i objąć kierownictwo przyszłego Do­
mu wypoczynkowego, który byłby także mu­
zeum im. Kasprowicza,

W  K O P A LN I „K LE O F A S " W  ZAŁĘŻU N A  
G. ŚLĄSKU  runął 8-metrowy filar, zasypując 
czterech robotników. Po wytężonej akcji ra­
tunkowej udało się wydobyć jednego robotni­
ka żywego, oraz jedne zw łok i Dwóch robotni­
ków  pozostaje jeśzcze zasypanych.

O F IA R A  ŻYDOW SKIEGO N A PA S TN IK A . 
,Słony) Polskie" donos? z Trembowli o  . skanda­
licznym wybryku tamtejszego kupca/Hermana 
Gflsona, żyda, który usiłował dopuścić się gwał­
tu na jednej ze swych klientek, 16-letriaj słu­
żącej !  pokaleczył ją przytem w, okrutny spo­
sób. Dziewczyna leczyła się przez półtora mie­
siąca w  szpitalu na koszt Kasy chorych, a na­
pastnik żydowski (pono oficer W . P. w  rezer­
w ie) stara się sprawę polubownie załatwić. —  
Ł. zn. zatuszować.

JUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO K A P ŁA N A - 
SPÓŁDZIELCY. W  niedzielę 5 b. m. odbędzie 
się w  Pantałęwieacłi pod Przeworskiem uro­
czysty obchód 35-tej rocznicy pracy społecznej 
w  Kółkach Rolniczych iks. Stanisława Buli- 
chowskiego, kanonika w  Pantalowicach i  pre­
zesa okręgowego Towarzystwa Rolniczego w  
Przeworsku. Łącznie z tym jubileuszem odbę­
dzie się poświęcenie mleczami spółdzielczej. 
O godz. 10.30 przedpoł. ks. Siara z Kram ego 
odprawi solenną sumę, kazanie zaś wygłosi ks. 
dziekan Niezgoda. Spodziewany jest udział 
prezydjum M. T. R. z Krakowa, a także przed­
stawicieli Konsystorza przemyskiego. Uroczy­
stość zakończy się zabawą ludową f  odegra­
niem sztuczki utworu ks. jubilata p. t. „Kółko 
rolnicze" ,

N A  S Z E R O K I M  S W I E C I E .
-OOO-—
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„Najwyższy czfowiak świata".
„Najwyższy człowiek świata", pilot fran­

cuski Callizo, który pobił świeżo swój rekord 
światowy wysokości, wzbiwszy się na aero­
planie na 13 blisko kilometrów w  górę (12.800 
m.), tak opowiada swoje wrażenia z tej dziw­
nej podróży: „Mróz (58 stopni zimna) stawał 
mi się względnie znośny wskutek Miku futer, 
w których byłem zawinięty 1 dzięki butom woj­
skowym, przetkanym naladowanemi nlómi 
amłantowemi, które nagrzewają się w  kontak­
cie z mrozem. Brak powietrza, mimo rozerwoa- 
rów % tlenem, bardzo przykry. Ale' zwłaszcza 
zjeżdżanie na dół jest okropne. Zwiększające 
się szybko ciśnienie atmosfery jest stokroć gor­
sze jeszcze od rozrzedzania się powietrza. 
Chwilami miałem wrażenie, że mi to zwykle 
lekkie powietrze zgniecie klatką piersiową. 
Zdawało mi się, że czaszka moja dostała się 
pod koła lokomotywy. A1 przecież przedtem 
trenowałem się, co rano siadałem pod specjal­
nie zbudowany dz.won szklany; z którego w y­
ciągano powietrze i potem wpotapowywana je 
z powrotem. Gdyby nie to zahartowani®, przy 
lądowaniu, pękłyby mi płuca

6-PIĘTRO W Y DOM PRZEPRO W AD ZIŁ
SIĘ W R A Z  Z M IĘSZKAŃCAM I na: odległość
120 metrów w  mieście amerykańskiem Nort- 
wieh. Pracy tej dokonano w pięciu dniach, 
używając elektrycznych dźwigarów, p izy  po­
mocy których podniesiono- fundamenty domu 
na 4 metry w  górę. Przesunięcie kamienicy do­

konało się tak precyzyjnie, i i  w  całym domu 
nie rozbito ani jednego okna, ani eegły. L o ­
katorzy najspokojniej siedzieli w mieszkaniach 
podczas przeprowadzki.

Z A W A L IŁ A  SIĘ BUDOWA W  BUDAPESZ­
CIE. W  Budapeszcie zawaliło się betonowe 
rusztowanie przy, gmachach fabrycznych’ przę­
dzalni Jacęuarda, wskutek czego poniosło 
śmierć 9 osób, a 10 odniosło rany.

AERO PLAN , NA  KTÓ RYM  K A Ż D Y  MOŻE 
LATAĆ . Major Garner Z N. Jorku oznajmił, że 
podczas narodowych zawodów powietrznych, 
które mają się odbyć w  Filadelfji od 4 od 11 
b’. m., zademonstruje nowy ciekawy rodzaj aero­
planu typu „Autogito", Ua którym  każdy może 
się nauczyÓ latać w  przeciągu pół godziny.

CHCĄ PO KAZAĆ  EUROPIE, ŻE I  ONI 
UMIEJĄ LA TA Ć . Aeroplan sowiecki „B rdę 
tari" t motorem 45 P. H. podjął lot propagan­
dowy: Moskwa, Paryż, Rzym, Wiedeń. Praga. 
Warszawa, Moskwa;

W A L K A  Z NOWOCZESNĄ MODĄ W E  
WŁOSZECH. Z inicjatywy Mussołiniegtf pow­
stała we Włoszech specjalna liga kobieca dla 
Walki t  nowoczesną modą. Przeciwstawia się 
ona zwłaszcza postępowym i  „zredukowanym' 
strojom francuskim Usiłując wprowadzić n'o|we 
modele sukien długich i  i  rękawami.

W IE K  X X  JEST W IEK IEM  ZW IĄZKÓ W  
I  ZW IĄZECZKÓW . P ę  polskim związku ho­
dowców śpiewających kanarków mamy do za­
notowania noWy klub w  Londynie pod nazwą 
, (Związek błęHUfiej wstęgi". N a le& ś mogą do.

niego kobiety od lat 16 do 35 i  mężczyźni 
w  wieku od 18 do 50 lat. Mają zaś na celu 
walkę z kłamstwem, flirtem, pocałunkami i roz­
wodami.

MONARCHIŚCI CAŁEGO Ś W IA T A  SMUĆ­
CIE SIĘ ! D YN A S TJA  H ISZPAŃ SKA  W Y ­
GASA. „Matm" donosi, iż zwołanie hiszpańskie­
go zgromadzenia narodowego ma być przy­
spieszone z powodu ciężkich komplikaeyj 
w  chorobie hiszpańskiego następcy tronu, któ­
ry  zapadł na gruźlicę. Lekarze obawiają się 
o życie królewicza. Dodać należy, iż drugi 
z kolei syn króla Alfonsa jest niemy od uro­
dzenia:.

JESZCZE JEDEN D E K R E T B E N ITA  N IE ­
ZŁOMNEGO. Według doniesień z Rzymu, król 
włoski na propozycję Muasoliniego podpisał de­
kret, mocą którego zgromadzenia i  manifesta­
cje mają byó zgłaszane na miesiąc naprzód. 
Wszelkie manifestacje sprzeczne % duchem na­
rodowym są —  wedle tego dekretu —  wogóle 
Wzbronione

CZŁOW IEK, K T Ó R Y  PO ŁAM AŁ JUŻ I  
ZGUBIŁ 1.252 P A R Y  OKULARÓW . Jest nim 
aktor filmowy, Harald Lloyd, który jak obli­
cza jego sekretarz od pierwszego swego wystę­
pu połamał i zgubił 1.252 par opraw rogowych 
do okularów. H. L loyd  bowiem, którego nieod­
stępne akcesorjum stanowią okulary, nosi tyl­
ko oprawę bez szkieł; robi to bowiem aby nie 
psuć sobie oczu, które ma zdrowe. Natomiast 
znany bywalcom kina jego kapelusz słomiany 
nosi nieprzerwanie po dziś dzień od pierwszego 
swojego filmu.

Z Nowego Sącza.
Radości i kiopoty sądeckiego obywatela. —  
Życie artystyczne w  lipcn 1 sierpniu, —  Ży­

dowska parada.

Wprawdzie i  do Nowego Sącza przyjeżdża­
ją letnicy na wakacyjne wywczasy, główna 
jednak fala kuracjuszów mknie pociągami 
w  kierunku Krynicy lub autem ku Szczawnicy. 
N ow y Sącz mimo to jest przez cały czas trwa­
nia sezonów głównem miejscem zaopatrywania 
się w  środki żywności dla naszych zdrojowisk, 
stąd ceny targowe, tycK zwłaszcza środków, są 
zbytnio wygórowane i  rozpaczą napełniają 
serca urzędniczych rodzin, którym niestety nikt 
nie ma zamiaru wyasygnować jakiegoś dodatku 
zdrojowego, wyrównawczego lub funkcyjnego. 
Chyba to a eonto szczęścia policzyć należy, że 
z braiku większej Rości kuracjuszów na miejscu, 
powietrze sądeckie wolne jest jeszcze od nad­
miaru prątek Kochią, a ogrody miejskie od kry­
nickiego gruchani?., romantyczny jednakowoż 
nastrój stamtąd doszedł i  do 'Sącza i  w  skwar­
ne dni letnie, na dimajowej zwłaszcza plaży, 
chwilami zbyt wysoką osiągał temperaturę, _  
zimna dopiero woda przynosiła równowagę 
psychiczną —  musi się, słowem, stwierdzić, że 
Nowy Sącz przy obecnych boinisarskleh rzą­
dach płynie pod flagą: la  garconne blondo.

Drożyzna udzieliła się także !  tutejszemu 
po fcomisarsku kierowanemu W ydziałow i Rady 
Powiatowej. N ie wiadomo ogółowi pod ezyjem 
natchnieniem wyśrubowano do niebywałej 
i  niopraktykowamej dotychczas wysokości opła­
ty  na rzecz tej, chorującej na przedwczesny pa­
raliż gnuśnośdowy, instytucji, zatrudniającej 

dość ludzi, natomiast, niczem się nie zaznacza­
jącej w  pracy nad utrzymaniem dróg, chyba, te  
nie chodziło o  drogi, jeno o samowystarczal­
ność kasy przy miesięcznych wypłatach pensyj- 
nycS i  dietowyeH.

Co do życia, kulturalno -oś w tatowego, to mie­
liśmy 22 i 23 lipca odwiedziny „Reduty" 
z Rittnera „W  małym domku" !  Szaniawskie­
go „LekkodUchem", w  dniu 24 lipca podtrzy­
mywał rozwiewającą się legendę o  Piłsudskim 
prof. Tomaszkiewicz w  odczycie, po rozmaitych 
miastach obwożonym p. !. „Marszałek Piłsudski 
na tle wypadków majowych", 27 lipca koncer­
towali: pieśniarka p Marja Chmielowa ł  baryton 
z Poznania p. Marjan Sobański. Wprawdzie pa­
sta sala musiała deprymująco działać na śpie­
waków. dlatego zmieniano w  ostatniej chwili 
program, główną część repertuaru objęły pauzy, 
trochę wypełniła p. Chmielowa, o miłym lirycz­
nym, głosie, p. Sobański zaś znacznie nie dopi­
sał. Dwudziestego ósmego lipca, krakowski 
„Teatr Nowości" p. Pilarskiego dał Szalom* 
Aleichema „Jak trudno być żydem". Swoją diro- 
gą, te  i 3ala „Kina-wiedzy" ze względu na swą 
akustykę nie nadaje się, zwłaszcza do delika­
tniejszych, wokalno-muzykalnyeli .produkcji, 
a przytem znaczna jej odległość od centrum 
miasta odbiera chęć wybierania się wieczorem 
w  te strony. Dodatmej znacznie zaprezentowały 
się w  sali „Sokola": występ dwudziestki „Echa 
Krakowskiego" pod batutą p. WaRek-WaJew- 
skiego w  idniu 1 sierpnia i  zaraz następnego 
dnia koncert skrzypcowy prof. Poselta z  pięk­
nym | dyskretnym akompanjamentom p. 
Schmidta młodego pianisty, rokującego jak naj- 
gómiejsze nadzieje. Koncerty te  jednak nie 
były żadną rewelacją dla tych, którzy mieli 
sposobność w  Sączu przysłuchiwać się" w ielo­
krotnie produkcjom chóralnym, prowadzonym 
wprawną ręką prof. Kosińskiego lub pmof. Bu­
gajskiego, oraz słyszeć na estradzie wszystkich 
prawie, najwybitniejszych skrzypków t piani­
stów dzięki dawniejszym zabiegom prof. Koeiń- 
aMego.

Żydzi tutejsi mieli klika razy sposobni ść 
przyglądać się strojnej banderji krakusów przyj­
mujących' dostojników kościelnych i  Świeckich, 
więo, też zapragnęli w  podobny sposób1 uezeió 
swego cudownego rabina, przejeżdżającego na 
ślub. A le  Se nie chcieli, jako neutralni, angażo­
wać się zlbytnio w  kierunku tej lub innej barwy, 
więc w  ich' band erji wszystkiego dopatrzyć się 
można było  że jednak ̂ wszelka petrokacizna 
w  podobnych1 wypadkach bawi, więe leż obywa­
tele sądeccy mięli dośó sposobności do uśmiania 
się za 'damę. ! -'--ó. ' i J -ii;, .........
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Z Przemyśla.
Z porady ministra Sujkowskiego... r  u szczenią 

szkół. —  „N iewygodni" odchodzą! —  Tragedją 

na Antokołu a nasza inteligencja. —  Spia 
ukraińskich oficerów. —  ś. p. Stefan TakiińskĘ

Jak wiadomo powiat przemyski bez mla Jta 
i miasteczek okolicznych liczy niespełna 50 %\ 
ludności greoko-katol. względnie RusinóWj, 
a większa część wsi posiada w  połowie polską, 
w  połowie ruską ludneśó. Jeszcze przed wojną 
społeczeństwo polskie prowadziło intensywną 
walkę o szkoły polskie dla ludności polskiej 
skazanej na wynarodowienie i  pomimo foryto* 
wania Rusinów przez Austrję udawało się tu 
i ówdzie po wsiach zdobyó szkoły polsMe dlą 
ludności polskiej. N ie było to wcale polonizuj 
waniem, ale ratowaniem Polaków przed zruszy 
czeniem, tembanMej, że nie byłe kościołów, 
lecz tylko cerkwie, które proces ruszczenia 
per fas et nefas przyspieszyły.

Zdawało się, żt a nastaniem Rzeczypospoli­
tej walka ta będzie zbyteczna:, a  z  barjc T. S. I «  
spadną nadmierne ciężary i  troski o polską 
szkołę w... Polsce.

Obecnie „sanacja moralna" po zamachu 
majowym oprócz wojska zagięła parol na szkor 
ły  polskie i te szkoły polskie założone przecie! 
dla pelsMch dzieci są obecnie w  poważnem nie­
bezpieczeństwie!

Czego Austrja nie potrafiła i na co nie od­
ważyła się, na to  odważył się... polsM miniete*; 
oświaty p. Sujkowski w  widnej Rzeczypospoli­
tej. Oto —  jak wiadomo z  dzienników —  Sepu- 
tacji i  posłom poradził polski minister wmoMó 
sprzeciwy i  memorjały przeciw polskim szko­
łom. Rusinom względnie tutejszym Ukraińcom 
„boryteliom" w  to  graj. Już rozpoczęli kam por 
nję w  tyzr Merunuu, a ich polakożerczy orgaa 
„Ukraiński Hołos" dał doMadue pouczenia! 
swoim czytelnikom jak mają postępować, jałf 
■podania stylizować 'eto.

K tc  zna stosunki w  naszych wsiach i  wiś® 
że Rusini nio cofają aię przed terorem, la nadto 
rozporządzają funduszami, ten zrozumie jak się 
to wszystko skończy. Głównie trzeba podpi­
sów rodziców do Kuratorjum o ruską szkolą. 
Otóż wobec małego uświadomienia narodowe­
go polskich włościan, a  pod groźbą, znajdrlą 
się odpowiednia ilość podpisów Polaków żąda­
jących... „ukraińskiej" szkoły w  miejsce pol­
skiej i  dzięki dyletaufyzmowi czy z łe j woli pj, 
Sujkowskiego znikną, to Jedyne polskie placów­
k i w  powiecie nie tylko przemyskim, i  ruszcze­
nie rozpocznie się w przyspieszonem tempie.

Również, n garnizonie przemyskim p :c «ę to  
usuwaj „niawygodnych". Jeden z pierwszych! 
poszedł ,pa wyraźne życzenie" pt. riłsudskiego 
dzielny i  nieustraszony kapłan ks. Panaś. Był 
niewygodny, bo pierwszy miai odwagę zdema­
skować i  napiętnować zgubną robotę p. Piłsud­
skiego. Przeniesiony został dalej pułkownik 38 
pułku Kwiatkowski na nłżsee stanowisko, be' 
w  czasie buntu majowego patrzył ma palce bun­
townikowi,  odszedł na stanowisko inspekto­
ra armji generał Fara, dowódca D. O. K . X., 
a więo otrzyma! pewne odznaczenie, bo miął.*- 
węch’ i  pozostał w  czasie krytycznym... „neutral­
nym".,. Ozj kapitan Daniec (Otrzyma, jakie od­
znaczenie (®a lekceważenie hymnu namd.} jests- 
cze nie wiadomo. A le  to wia-doeio, że dużo, 
drażo Jeszcze nie „błagonadioźuych" efiewów  
odejdzie, tych zwłaszcza, kórzy nie chcą śpie­
wać o I. brygadzie.

Inteligencja polska, choć zahukana, zbiednia­
ła i  troskami dnia zajęta widzi ta straszne skut­
k i tej „sanacji", notuje je w  pamięci i nie szczę­
dzi słów oburzenia zwłaszcza za więzienie Mal­
czewskiego i  innych generałów. Artykuł „G ło­
su Narodu" w ohronie generałów p. ly t. „Po­
nura tragedja na Antokołu" wywołał odruch 
i  wrażenie... Idzie głuchy pomruk ze zbolałych 
piersi i  pytanie: „Quorasque tandem"? Czekaj­
cie! dłuioj klasztoru, niźli przeorał

W  końcu dla uzupełnienia tego obrazu war­
to wspomnieć o przygotowaniach do cichej.* 
mobólfoacji ukraińskich oficerów I o ich spi­
sie. W  jakim celu? Oui bono? Zdaje się w  tymi 
samym celu, w  jaldm z Balachowiczem konfe­
rowano..-.

W  ostatnich dniach z mar} śp. Stefan Jelitaż- 
TaHiński dyrektor szkoły powszechnej w  88 
raku żyoia jeden z  ndeiicznycfi weteranów 6S-go 
roku. Zmarły w  młodości walozył z orężem 
w  ręku, a  potem na swem stanowisku pracował 
dla Polski wedle sS. Pracowity, zacny starzeć 
zeszedł dcEo z tego świata otoczony liczną ro­
dziną. Pogrzeb odbył się s Sonarami wojskow 
wymi wśród licznych tłumów publiczność!. Ł.

•K Jotce,

Mały felieton.
Jak aię zaczęta sztuka kinemat ografkz na.

Pierwszą myśl kinematc^rafu dał astronom 
Jansson Francuz, sporządziwszy swój „rewol- 
wer" fotograficzny, mający na celu zbadania 
zjawiska przejścia planety Wenus przez słońce, 
Po nim Amerykanin Dr Maubridge chcąc do­
kładniej przeprowadzić swoje studja fizjologicz­
ne nad zwierzętami, fotografował je  w  ruchu 
w  różnych pozycjach. Marey w  roku 1870 spo­
rządził swój aparat automatyczny, który po­
zwalał mu robió szybkie zdjęcia fotograficzne 
w ilości dwunasto jedno po drugiem. Fotogra­
fowi niemieckiemu Auschiłtzow! udało się już 
sfotograrow..c istoty żyjące w  ruchu w spo* 
sób, który w  swoim czasie budził podziw. Na- 
koniec zabrał gloa największy ze wszysikicH 
Edisot ze swoim praksimoskapem, dzięki któ­
remu ju t bracia Lumiere, pierwsi właściwi 
twórcy kinematografu, sporządzić już mogli 
film y i  dzłdziejsze aparaty projekcyjne. Tę 
udcskcnalone z czasem coraz więcej uczyniły 
z kińematografjl środek dla badań naukowych 
oraz sztukę o światowem znaczeniu i  donio­
słości w  życiu nowoczesnego człowieka, 'i
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PorEwójna gra Mit! Rslnisfwa.
Akcja producentów ro'nych. —  Min. rolnictwa o sakodliwośu obecnej zwyżki cen zboża.

Całkiem łagodne środki zaradcze.

Związek Boiskich Organizacji rolniczych 
podjął intenzywną akcję y  sprawie odwrócenia 
»d  producentów groźby daleko Idących ograni 
ifzeń naszego eksportu zbóż w  związku z ostat 
pią s ik ij zwyżiką. cen ziemiopłodów. Wręczono 
(więe rządowi za pośrednictwem ministra roi 
pictwa obsa m y mcmorjał uzasadniający icL 
^oetulaty. ..'^•7" - '  '( , •

Rolnikom idzie główcie o żyto, o pszenicy 
piema wzmianki w  memiorjale.

Oto argumenty, któremi posługują się orga­
nizacje rolne dla obrony wolności wywozu 
ły  fa.

Zbiór żyta w  roku bieżącym niewątpliwie 
będzie mniejszym od zeszłorocznego. Nie posia 
domy jednak jakichkolwiek objektywnych da 
Byeh, któreby pozwoliły ściśle określić rozmia

różnicy sprzętu, nie jesteśmy również w 8 ta­
fcie dokładnie ustalić ilości zapasów żyta. 
a któremi przeszliśmy na rok gospodarczy. Je­
dyne urzędowe dane, a mianowicie obliczenia 
"fcg&rccznyeb zbiorów, dokonane przez Główmy 
Urząd Stat. wykazują "tak nieznaczny niedobór 
żyta w  poró\raaniu z roldem poprzednim, że 
różnica ta nie daje bynajmniej potM awy do 
(fi&rnszenia zasady wolnego obrotu zbożem.

H ie może być również podstawą do ograni­
czenia eksportu fakt nader silnej zwyżki cer 
Sfyta, która nastąpiła w  dniach ostatnich. Jest 
$0 zjawisko wywołane w pewnym stopniu 
przez koniunkturę rynków międzynarodowych, 
|W pewnym zaś, chwiłowem zachwianiem rów­
nowagi między podażą, a popytem. Zapasy zbo- 
Ża w  ręku n'eproducentów są u nas bardzo 
pzcizrapłe i chwilowe zmniejszenie się dowozów 
ge strony [producentów wywołuje silną ten­
dencję zwyżkową, która jednak przemija za- 
Kwyozaj w bardzo krótkim czasie. Jedynym 
feodkiem zapobiegawczym takim nrzejśeiowyn 
Jtwyźkom cen zboża jest przeznaczenie odpo 
jW eduich sum pieniężnych na zakup zboża 
i  gromadzeń:e poważniejszych zapasów, czy to 
(W ręku ^zącu, czy też w rękach organizacji 
spożywców.

Gdyby się nawet miało w przyszłości oka 
ła ’ć, że zbiór żyta nie wystarczy na aprowizację 
kraju, t «  i  w tym wypadku uniemożliwienie 
eksportu za pomccą zakazu, lub nałożenia ceł 
•wywozowych byłoby ciężką krzywdą rolnika. 
5&dchi)ość nabywcza naszego rynku wewnętrz­
nego jest bardz© szczupła i odpowiada mniej 
•więcej bieżącym potrzebom konsumcyjnym 
Ucraju. Rolnilk pozbawiony środków eł rotewych 
nie może czekać ze sprzedażą swego zbeża do 
(chwili, g d y  znajdzie nabywcę na ryrku wew 
Ińętrzny n.

Zahamowanie eksportu zboża w eh .wili obc 
ćnej może doprowadzić do daleko tdacej zniżki 
«en  i dlatego Związek Polskich Organizaeyj 
Rolniczych uważa za swój obowiązek z eatą 
Stanowczością wypowiedzieć się przeciwko 
,WBzełkh mu ograniczaniu swobody eksportu 
atty* - >x 'i’’r 481 n to 7. v oh

Trzeba przyznać, że argumentacja zupełnie 
słuszna, lecz ty lko z punktu widzenia roluict 
wa; nie wytrzymuje jednak krytyki przy 
uwzględnieniu1" tefciejąc.yeh obecnie warunków.

Paktem jest, że nagle zwyżki cen zboża 
na rynku wewnętrznym wywołane zostały tak 
kontankteam i zagranieznemi, jak zachwia­
niem się równowagi między podażą, a popytem 
wskutek wadliwej organizacji naszego handlu 
zbożem trzeba się jednak z tem liczyć i do 
lego stosować ogólną linję polityki aprowiza- 
iyj»ej.

T o  też nie uważamy za racjonalne stano­
wisko organizacyj rolniczych, które nie chcą 
zupełnie uznać tego faktu, żądając uwzględnie­

n ia  tylko własnego punktu widzenlą.
Nie wdając się w  zbytnią polemikę z me- 

■norjąłem orgaaiity t  roln’czyc.h, przytoczymy 
ilka .szczegółów z wywiadn prasowego jakiego 

••dzielił ostatnio ministeję rolnictwa, właśnie 
w sprawie aktualnej obecnw zwyźiki cen 
zboża.

„Ofescsa cear, zboża —• mówił minister —  
noże być uważana za anormalną i nie będącą 
w żadnym stosunku cło cen łunych towarów, 
w c*ągu sierpnia bowiem ceny artykułów prze­
mysłowych nse uległy zmianie. Cena zboża spo­
wodować musi wzrost kosztów robocizny, poo- 
wyżsM nie wynagrodzeń robotników i  urzędni­
ków, a tom,samem nłereałnść budżetu państwa, 
skutkiem wzrostu wydatków personalnych. ~  
Konsekwencją tego być musi,, albo drukowanie 

iewęazy czyli nowa inflacja znaków obiego­
wych, albo nałożenie podatków, czyli pcoowne 
wstrzymanie rozwoju życia gospodarczego.

Dlatego w interesie samych rolników, rząd 
zamierza pree Isięwzląć krok', by tę sztuczną 
"•wyżkę cen wstrzymać przez ■spowodowanie 
zwiększeniu podaży żyta. Takim środkiem nie 
może być zamfchięcn. granic, ani cła wywozo- 
we, gdyż wywóz wogóle nie istnieje, przestał 
dę bowiem opłacać. Skutecznym natomiast 

grodkiem może być restrykcją kredytów, ścią^ 
tanie za.]«głvch kredytów i podatków**.

O ile godzimy się ze stanowiskiem p. mini- 
tra, gdy idzie o jego poglądy na szkodliwość 

zwyżki ceny zbóż, to z drugiej strony nie wie- 
’ •'Jwy, by obecnie stosowane środki wiele po­
mogły. O w*e]e skuteczniej, zdaniem naszem 
wpłynie na obniżenie ceny zbóż wysokie cło 
Wywozowe lub wogóle zakaz eksportu zboża 
IV danym wyraditu nie idzie t.ylo o podaż zbóż 
1e o łeb niską cenę. naloźycut dostosowaną 

do siły kwisnmcwjąej rynku wewnetuznego.
"Nacisk podatkowy, ozy kredytowy na rol­

nictwo. przy ró^noezesnem pozortawetnm 
'rogi dla eksportu, nie wołyuit na poprawę 

pjńąćj?. Takie postawienie sprawy, jak to 
rząd czyni jest w  istocie swej tylko podwójną 
■rrą. Konsumenta iispckoi się n:c nie mówiącemi 
kerannfiłr.m,, a eksporterom idzie się mimo 
uznania, oczywistej z tego powodu s-zkoly

riłi -pęk”'. fUłj".

Budowa floiy polskiej wchodzi na tor#realne.
Prezyd jim  Banku Gospodarstwa Krajowego 

Wystosowało do Min. przemysłu i handlu po­
danie o przyznanie stałej subweneji w wyso­
kości miliona złotych parodiowych rocznie, 
powstałemu Towarzystwu „Polska Żegluga 
Morska".

Niezwłocznie po przyznaniu subwecji rządo­
wej, rozpisana będzie subskrypcja na akcje 
P . Ż M. Kapitał zakładowy Towarzystwa w y­
niesie około 20.000.000 zł., z czegi część po  
kryta będzie przez kapitał zagraniczny 

- • Według dotychczasowych projektów, po­
wstające towarzystwo zorganizuje linję morską, 
łączącą nasze porty z brzegami całej Europy, 
aż do morza Śródziemnego. Na liaji znajdą się 
pórty: niemieckie, holenderskie i hiszpańskie.

Prócz tej głównej magistrali, stworzone bę­
dą dwie li-nje boczne, obsługiwane- przez statki
0 mniejszym to-nażn.

Odraeieiłie tar za zwłokę podattawą.
Ministerstwo skarbu komunikuje, że ulgowy 

termin pobierania bar za zwłokę w wysokości 
2 proc., od zaległości w podatkach bezpośred­
nich. przedłuża się do dnia 30 września r. b. 
włącznie.

Wyznaczony na dzień 1 września r. b. po­
czątkowy tem in  poboru nadzwyczajnego 
10-procent owego dodatku do zaległości podat­
kowych, powstałych przed dniem 16 iipca b. r., 
W stał przesunięty z dnia 1 na dzień 16 wrześ­
nia r. b.

Poczynając. od tego terminu, to jest od 
fa ir 16 września 1. b., będzie bezwzględnie po­
bierany nadzwyczajny 10-proc. dodatek, leży 
przeto w interesie płatników uiścić wspomnia­
ne zaległości w  terminie do 16 września, r. b. 
włąc2,nio-Ar-r-1 om uniknięcia 10- proc. dodatku.

Bielsko wykupuje łódź.
w  tygod uiu ubiegłym bawili w Łodzi przed­

stawiciele szeregu większych firm włókienni- 
czych z Bięlsha. Celem ich pobytu były per­
traktacje w  sprawie kupna kilku większych 
przędzalni łódzkich. Podczas portraktacyj z re 
prezentacjami łódzkiego przemysłu włókienni­
czego brane były w  rachubę fabryki całkowi­
cie unieruchomione. Do sfinalizowania tych 
transakcyj nie doszło z powodu niskich sum
1 niedogodnych warunków, proponowanych 
przez przemysłowców bielskich. Mają oni przy­
być de Łodzi jeszcze raz dla dokonania tych

Jedną z nich połączy GdaiVk-Gdynię'z por­
tami angielskimi, druga przebiegnie szlakiem 
Gdańsk— .Ryga— Rewel— Hełsingfors— Kopenha 

ga— Goeteborg— Kopenhaga, uzupełniając magi 
3trałę Gdańsk— Morze śródziemne i przejmując 
od okrętów, żeglujących na niej, ładunki trans­
portowane z odleglejszych portów.

Niezwłocznie, po rozpijaniu subskrypcji, 
Towarzystwo zakupi cztery parowca towarowe 
najnowszej l  obstrukcji, o pojemności 4000 ton 
każdy, obliczone również na przyjęcie pewnej 
ilość! pasażerów. Projektowane jest pozatear 
nabycie statku tankowego specjalnie dla prze­
wozu nafty i przetworów naftowych.

Załogi statków będą początkowo mieszane 
Majtkowie i część oficerów marynarki bedą 
rekrutowana w Polsce, reszta zaś zagraaieą, 
gdyż brakuje nam jeszcze doświadczanych kie­
rowników handlowych i inżynierów do maszyn.

do przywozu towary połączone są w  obrębie 
przyznanego kontyngentu w  grupy, odpowia­
dające odnośnym kategorjom objętym listami 
zakazów, przy ozem na- każdą grupę towarów, 
w  uwzględnieniu specjalnego ich rodzaju, przy­
pada odpowie łnia część kontyngentu. \

BYDŁO GÓRNOŚLĄSKIE N A  TARGACH 
WSCHODNICH.

W tegorocznej kampaaji Targów Wschod­
nich wezmą także zbiorowy udział, za przykła­
dem tamtejszych kół przemysłowych, i górno­
śląscy rolnicy, przyłączając się po raz pierwszy, 
jako zbiorowa iednoKta grapa, do ogólno 
poiśfi icj manifestacji gospodarczej.

łiagly spadek akeyj.
Lekka zwyżka dolara.

Trwająca od jakiegoś czasu konjunktura 
dla -akeyj,. doznała wczoraj nagłego załamania.

Na całej Ilnji nastąpiła zniżka, ogarniając 
prawie wszysfflde papiery,

Na pierwszy ogień poszły także i dotych­
czasowe faworyty, jak: Zieleniewski, Górka,
Siersza górnicza, Chybie i Ckodorów. Z lżej­
szych zniżkowały: ToLau, Trzebinia żelazo
i Tepege, a najsilniej spadł w kursie Krakus. 
Również i pogiełda notuje silną, zniżką

Zwraca uwagę spadek kursu Banku Po l­
skiego, który z poziomu 105 zł. we wtorek 
obmżył się do granicy 98 zł.

Płacono: Bank Przemysłowy 30 gr., Bank 
Hipoteczny 80 gr., Tohan 36 gr., Parma 4u zł., 
Zieleniewski 16 5C_ 17—  16.25 zł., Trzebinia 
63— 65 gr., Parowozy 55— 6C gr., Górka 22.75 
do 21 zł., Siersza 4.85— 4.80 zł., Tepege 45 gr., 
Nafta 45 gr., Niemojewski 37 gr., Elektrycz­
ność 38 gr. Krakus 50— 40 gr., Chodorów 
108 gr.; Chybie 7.60— 7.25 zł., P !asccki 2.2U—  
2.25 zł., Gazy Wscbodnie 23.50— 21.50 zł., 
Banu Polski 100-98  zł., Len 35— 37 gr., Ja­
worzno 17.70 17.30 zł., Cegielski 23 zł., Lo­
komotywy 1.43 zł. —  Mim,o zniżki kursów, ruch 
na giełdzie panował bardzo eżywiony.

W walutach lekka zmiana: Dolar wykazy­
wał wczoraj pewną tendencję Zwyżkową. N o ­
towano go więc w Krakowie po 8.97— 8.99 zł., 
a czeki p. 9.02 zł. Oficjalnie płacono za dolara 
8.97 zł., a za Nowy Jork 9.02 zł.

Inne waluty: Gulden hol. 361.45— 362-35- - 
360.55 zł., funt 43.77— 43.88— 43.66 zł., frank 
franc. 27R0— 27.10— 27.17— 27.03 zł., Korona 
czeska 26.72— 26.78- -26.66 z ł.; frank szw. 
174.13— 174.59- -172.41 zl „  lir 31.50 zł. szyling 
austr. 127.77— 127.13 zł.

"W numeTze wczorajszym zaszła pewna po­
myłka zecerska w  notowaniach akeyj Banku 
Przemysłowego, Komercjonąlnego i  Tohanu. 
Kurs Banku Przemysłowego maił wynosić 30— 
31 gr., Banku komercjonąlnego 14 gr.. Tohanu 
32— 43 gr

Z n i e n u W ł  D .w e  W s e l i j a ł e p o t e
Lecząc zebrania w Chyrowie, Ustrzykach 

i SambołZi.

Dnia 28 sierpnia odbyło się w Chyrowi 
bardzo licane zebrani©. Zagaił p. Lachowski 
zapraszając na przewodnięzĄćego p. Pokornego 
i Ks. Wolskiogo, Następnie pos. Bryła scharsk 
Kry zowa ł  cbw fę obecną, sytuację polityczną 
i gospodarczą zo szczególnem uwzględnieniem 
spraw rękodzieła oraz stanowisko Ob. D. wobec 
postulatów tegoż

W  bardzo ożywionej dyskusji zabierali głos 
rp  Rolniak, T,acboiv-ski, Wisłocki,. Jedliński, 
Pyrek  i wielu innych. Zebrani© ucnwaliło je 
dnomysinie reziolucję, domagającą się utrzyma­
nia w  pełni święcenia niedzieli. Stronic-two Ch 
Rem.ol.flrac.ji rozwija się w Cłiyrowio hardzio 
pomyślnie.

Dnia 29 sierpnia odbyło się zebranie Ch. D. 
w  Ustrzykach. Przewodnifazył p. Jakowlew, 
Referat o sytuacji politycznej wygłosił poseł 
Bryła, poezem w dłuższej i bardzo ożywione 
dyskusji przemawiali pp. Waniek, Ks, Lutecfci, 
St,rocki, Hauser,. Kuka i Winnicki, oświetlając, 
stan dzisiejszy Polski. Następnie omawiano 
sprawy organizacyjne.

Dnia, 27 sierpnia odbyło &:ę w Samborze, 
w sali Sokoła zebrani^ członków i sympatyków 
Ch. D., na ktÓTtm przemawia, poseł Bryła, 
Zagaił l }»r/anvodn: zy ł p. Jan Szafran., poezem 
w dłużiszGm przyjętetn łieznemi oklaskami, jrrze- 
mówieniu przedstawił poseł Bryła sytuację po­
lityczną, jaka, powstała w  kraju po rokoszu 
ma;,owym, sytuację ekoaomrezną i stosunek Ob 
Demokracji do rządu, wobec którego Ch. D. 
musi stać w  opozycji, normowanej interesom 
państwa, z uwagi na charakter rządu i na jego 
poczynienia. W banteo ożywionej dyskusji za­
bierali głos pp.; Piwowkrozyk, Rosfrzewski. 
Ważko,. Szafran i wielu innych. Zebranie miało 
pizebieg bardzo podważmy. Uchwalono rezolucję 
przeciw więzieniu ecu wałów  w W ilnie i przecie/ 
nieusprawiedliwionym dodatkoM ridisyjuym dla 
wojsko-yęycł wyższych stopni, a. domagającą się 
jednocześnie równomiernego ftaktowania urzę- 
'kW ńw  ż. -TroUkowyu •’ .

Lwowie. P r z e ja w ia ć  "się ona ma następująco 
w bramce’ Domański, w obrani© Redler i  Kara­
sia,k, w pomocy Schneider, Kuchar i  Lubina, 
w napadzie: Darka, Pazurek, Batsch. Di
Opsbmn i Balcer.

• >f>-------
mjTsłu bdełskiego, wobec powiększenia pro­

dukcji.
Fakt, że mimo kryzysu,. Bielsko występuje 

z podobnymi planami, musi wywołać niezbyt 
pochlebne wnioski dla Łodzi, Trzeba bowiem 
przyznać, że Bielsko potrafiło już oprzeć twoją 
produkcję na nowych zupełnie podstawach 
i przystosować się do zmienionych wanuAów, 
podczas gdy Łódź nic nie robi w  kierunku 
ulepszenia swej produkcji, lecz czoka na rynek 
rosyjski. To  też Bielsko zbiera owoce swych 
wysiłków,

PO D W YŻK A  T A R Y F Y  TELEFONICZNEJ.

W  najbliższych dniach ogłoszona zostań: 4 
podwcżfea taryfy telefonicznej, która wyniesie 
od 20—30 Drec., taryfy obecnie obowiązującej.

NASZ OBIEG P IE N IĘ ŻN Y DOCHODZI 
POW OLI DO M ILJARDA ZŁOTYCH,

Według stanu z dnia 10 sierpnia, ogólna 
cyfra obiegu pieniężnego wynosiła 945,802.000 
tłofych, w  tem 499,533.000 zł. biletów Banku 
Polskiego, a, 446 bilonu i biletów zdawkowych.

W Y J Ą T K I IMPORTOW E D LA  TARGÓW  
WSCHODNICH.

Ministerstwo przemysłu i  handlu, uznając 
po zeszłorocznych doświadczeniach, że mię— 
fkynarodowy charakter Targów Wocoodnich 
byłby mocno zachwiany, gdyby wskutek oho 
wiązujących zakazów przywozu tranzakeje 
z wystawcami zagranicznymi były uniemożli­
wione, przyznało dla. całego szeregu ekspoma- 
fofw kontyngent przywozowy w  łączatej Ilości

zakupów, ponieważ są one niezbędne dla prze- 316 toa, f, m. około 32 wagonów, Zabr^onę

Wiadomości kościelne.
Diecezja krakowska,

Ks. Dr Fr, Barda, Rektor „insiytutu pol­
skiego kościelnego** w Rzymie, został przez 
Ojca ńv,. odznaczony godnością szambelana.

Mianowani: Ks. Dr Sz. Banuszek komisa­
rzem do nauki religjj w semina/jaeli nruczy - 
eiełskich i szkołach powszechnych, Ks, I 1‘/wo) 
Ryłkc dziekanem wadowickim, Ks, J Duna­
jecki wicedziekanem, Ks. Fr. Miśkowiec nota- 
rjuszem, Ks Mat. Zdebski penitencjarzen przy 
kościele Najśw. Marji Panny w Krakowie, Ks, 
Karol Kozłowski profesorem semiiiarjum du­
chownego w Krakowie.

Administratorami: Ks. J Świstek 1r Piekiel­
niku, Ks. Dr Jan Hajduga przy kościele św 
Wojciecha w  K-akowie.

Kanoniczną instytucję na pubostwc w Modl- 
nicy otrzymał Ks. J. Janik, w Brzezin Ks. "W, 
Klimek

Odznaczeni Rokietą i Mąntol.: Ks, M. Bo­
chenek. proboszcz w Rrzeszcwie 5 Ks. Fr. Kru­
pa. w  Ślemieniu; expos. can. Ks. Fr. Graca, 
prowszcz w Tarnawie dolnej.

przei iesieni kateche< i: Ks. Jan Wądomy 
z Kęt do Żywca (seminarjum nauczycielskie), 
Ks. 3. Bulanda z Niedźwiedzia do Rabki, Ks. 
A. Rokosz z Białki do Prokocimia, Ks. A . Pał­
ka z Prokocimia, do Chrzanowa, Ks. fet. Łukow­
ski z Oświęcimia do Szczakowe:, Ks. H. Lesz­
czyński z Sułkowic do Trzebini.

Przeniesieni wikarjusze: Ks. Fr. Sołtys 
z Niegowici do Frydrychowie, Ks. R. Piksa 
z Frydrychowie do Białej, Ks. T  Wróbel z Bia­
łej do Oświęcimia, Ks. A. Korczak z Oświę­
cimia do Morawicy, Ks. H. Mróz z Morawicy 
do Oświęcimia, Ks. L . Bukowski z  Osieka, do 
Jaworzna, Ks. W ł. Kaczmarczyk z 'Jaworzna 
do Jabłonki, Ks. P. Fryc (młodszy) z Dzieka-- 
nowic do Myślenic, Ks. E. Białkowski z My­
ślenie do Skawiny, Ks. W ł. Uczniak ze Ska­
winy do B’skupic, Ks. A. Szwed z Marcypo­
ręby du Łapanowa, Ks. IJ. Kozub z Łaip&nowa 
do Niedźwiedzia, Ks. W ł. W argowski z "Czar­
nego Dunajca do Krakowa (katod.y), Ks. M. 
Tertecki z Zebrzydowic do Suchej, Ks. W. K o­
walik z Suchej do Podgórza, Ks. W ł Długosz 
% Podgórza do kościoła Najśw. Marji Panny, 
Ks. ij. Lichou z Ruszczy do Brzezia, Ks. Jan 
Wioczorek z Poronina, i<> Żywca, Ks. Dr ‘J. 
Hajduga z Gdowa do Kurji MelropołiTałuej, 
Ks. *J. Gniłka z  "Clirzanojwa do Niepołomic, Ks. 
A’. 'Jaropz z  Łętowni dd Sułkowic, Ks. Fr. Mń- 
kueh’ z Milówki do Oświęcimia, Fs. Dr Oz. 
Motyczko z Wibalnowic dc Makowa, K s . £  
Nyca z Za,woi do Poręby Żrgoty, Ks, S i  Po- 
głodek z  Makowa, do Jeleśni, Ks. M. Sełwr zie 
Szczakowej do Milówki, Ks. I >  nruno H a la  
z kbSoioła im. Mikołaja do KoSełola Najśw. 
Marji P a m y  w  Krakowie, Ks. "J- Nowogrodzki 

kościoła ffi IBbfl&fa St Krakolwib. * >

Program mhfi nfcmń.
Czwartek, 2 września Waiyżawa: 17.30 

Jazzbaud. 18.30 Odczyty, 20.30 Koncert symf 
Praga: 11.00 Poranek, 15.30 Koncert. 20.02 
Koncert. Rzym; 17.30 Jazzband, 21,25 Kon­
cert muzyk .-wokal. Wiedeń: 20.00 Koncert 
(Schubert), 21.10 „La lka" op. kom. Berlin: 
16.30 Koncert, 20.30 Koncert chóralny, 22.30 
Danzing.

Piątek, 3 września. Warszawa: 17 00--19.00 
Odczyty. 20.30 Koncert kameralny (trio). Pra­
ga: 11.00 Poranek. 15.30 Koncert, 20.02 Kon­
cert. Rzym: 17,30 Jazzband. 21.25 Koncert 
lekkiej muzyki. Wiedeń: 11.000 Poranek, 16.15 
Koncert. 20.00 „K o le j loWdr.a“  kom. w 3 ak 
Berlin: 16R0 Koncert, 20-30 Koncert- sym.

Sobota, 4 września. Warszawa: 17.30 Jazz­
band, 1830 Odczyty. 20.00 Koncert solistów. 
Praga: łl.90  Poranek, 15.30 Koncert, 20.02 
Koncert (Saint Saens). Rzym: 17.30 Jazzband, 
21.25 W ieczór muzyk, wokalny. Wiedeń: 16.15 
Koncert, 19.45 ..Księżniczka czardasza" operet­
ka. Berlin: 16 30 Koncert, 19.30 „Das Gltiek- 
ehetu-des Eremiten" kom op -ra.

NąstpTmy- Tirojrtatn w  niedztelnv:n numerze.

S '€ >  s p o r i a n

CZE TW E R TYŃ SK I MISTRZEM PO LSKIE­
GO TENNISU. W  ostatnim dniu zawodów 
tennlsowych o mi&trzostwt Polski we Lwow ie 
finał gry pojedyńozej panów zakończył ( 
spcczlewaneii zwycięstwem mistrza zeszłorocz­
nego C zjtw ertj ńsaiegc nad Łoazianinem Śto- 
la iw e m  w  4 setach: 6:2, 6:4, 4:6 3:1. W  girze 
Podwójnej mieszanej para łódzka Rychterówna 
i Stołarow zwyciężyła Waiszaiwutu. Boradow- 
ką !  Lotha 6 :1, 6:4. Rozegram* zostanie jeszcze 

nagroda w ojiw ody lwowskiego dk. ńajlepszegc 
graciza Lwowa miedzy Stahlem i  Kucharem «*» 
Nagrodę dla najlepszej 'teuntestkl lwowskiej 
zdobyła p. Giu/błewska,

ZW YC IĘSK IE  TOU KNEE „W A R S Z A W IA N ­
KI** W  RUMUNJI, 28 I 29 uil m. „Wars/a- 
wiaM!a“  rozegrała dwa mecze w Buikabesizcie 
t  Juven,tusem i z repr. BnkareSztiu. Pierwszy 
rneoz z Juveut’ isetr zaikioócizył się zasłuż mem 
zwyeięstweui da-uiżyny warszawskiej W  s feu n - 
ku 2:0 (1:0). Meciz z reprt/,. Bukaresztu aoKoń- 
czył się merozegraną 2:2 (1 :2)  Mociz ten mogła 
Warszawianka wygrab, czomu przeszkodziła 
bruitalna gra Riumunów.

M IĘDZYNARODOW E ZAW O D Y LE K K O ­
A TLE TYC ZN E  W E  LW O W IE  odbędą się 
w (M ach 10*- -12 b. m. z udziałem Rumunii, 
WęgróiW, OzeehosłoWacjI i  Esijonji oraz pr».y- 
pusaczaiinie z udziałem zawodników Francji, 
Ejjala.ndjr; } Niemiec.

M ISTRZ K O LAR SK I FRANCJI ZAB IŁ SIĘ. 
Podcizas noUgrywanego w  paryskim piarc des 
Princos Wogr kofamklęgrt mistrz Francji Gu- 
stave Gaimy, jedeii z najlensizycK jeźdźców 
świata za motorem, spad! z roweru na skutek 
pęknięcia gumy i -zabił’ się.

POSJA REPREZENTUJE Ś W IE TN ą  K L A  
SĘ P IŁK A R S K Ą . Przejeżdżająca: z Niemiec: r e ­
prezentacja sowierołca pitki nożnej rozegrał:, 
w Rydze zawody ż budapesziteńską drużyną 
„Yiwo A, C.T* bajątó ją 8:0. Jak wysoka stoi 
poz5oLu gry  jedunastild rosyjskiej "Świadczy fakt, 
iż drożyna ‘ u na swojem toumet w  Niemczech 
yygrala wszystkie snotkanla i uzysl ała stosu­
nek hra.mfek 46:4, „  1

SK ŁA D  REPREZENTACJI PO LSKI N A  
ZAW O D Y Z TURCJĄ". Kapitan związkowy, p. 
SyWOwiecł. zestawił już drużynę piłKareką. P o l­
aki na międzypaństwoiwo zawody % Turcją, 

odbędą się w dołu 12 wrzośnla bi we

Ruch wydawniczy.
_ „PO D RĘCZN IK  1NŻYNIERGEI" w zakre- 

sifc ąnżynierji lądowej i wodnej. Redaktor na­
czelny prof, Dr mż. Starań Bryła. Zeszyty 
7 12.

Po dzirte „drogi" i „koleje żelazne*’, przy­
nosi ten doskonały podręcznik działy: „Mier­
nictwo1’ i „R o b o ty  wodne". W  dziale pierw­
szym podane są zasady miernictwa, tachy- 
metrja. trjangidacja, fotogrammetrja i rachu­
nek wyrównawczy, a nadto patografja, W  dzia­
le „Roboty wodne1’ widzimy: pomiary wodue, 
kanały 1 zakłady o sile wodnej, jazy, przegro­
dy dolin (groble), regulację rzek, drogi wedne, 
poc-zem następują roboty morskie, meljoracje, 
meteoroiogja i fundamenty. Nad podręcznikiem 
pracuje kiikudziiJŚibem profesorów obu poli­

technik polskich, oraz wybitnych inżynierów, 
to toż przedstawia ou się bezporównania lepiej, 
niż analogiczne wydawnictwa niemieckie, tem- 
bardziej, że i strona zewnętrzna przedstawia się 
doskonale.

KS. JAN  P IW O W A R C ZYK : Inteligencja
• f i  ruch chrześcljańsko-spoieczny. Jest to referat 
wygłoszony w  Styczniu b. r. na zebraniu inte­
ligencji w  Krakowie. Autor stwierdza, że inte­
ligencja polska przeżywa kryzys. Skutkiem 
inercji i  sceptycyzmu oraz indywidualizmu po­
litycznego odsunęła się od ludu. Lud został 
wydajny na pastwę demagog]; i radykalizmu, 
A  właśnie" zadaniom' inteligencji pgViona być 
wytężona praca wśród ludu miasta i wsi. Naj­
odpowiedniejsze pole do pracy znajdzie w ru­
chu dir-zcścijańśko-spółeC'Zuyir), jako ruchu 
ogóinoddasowym, opartym o największą siłę 
wychowawcza: etykę chrześcijańską, umiarko­
wanym na terenie polityki międzynarodowej.

„P K Ą 0 “ . Wakacyjny- (Upiec— sierpień) Ze­
szyt „Prądu" wyszedł w zwiększonej objęto­
ści i zawiera szereg interesujących artykułów.- 
Wstępny artykuł oraajltaszna-caenicgzjazda ka­
tolickiego 5 zadania, jakie stoją przed katoli­
kami polskimi. Dalej znajdujemy artykui p. t. 
„Polska w niewoli", pióra- prof. Ign. Chrzano­
wskiego, kreślący położenie narodu polskiego 
po rozbiorach. Prof. Caro w nader interesują­
cym artykule p. t. „Solidaryzm a spółdziel­
czość" przedstawia znaczenie solidaryzmu
1 analizuje przyczyny niepowodzeń idei aoope- 
ratywianu w  Polsce. Ks. prof. Piwowarczyk 
rozważa stosunek faszyjnu  do katolicyzmu, 
jasno i przejrźyśóip.' pw.edot-ąwiając główno 
przyczyny k o n flik ty , a mianowicie błędne 
filozoficzne założenia faszyzmu, kwestję na/tji 
ludowej,!; kwpstję i-zym .*ą,' ustawę o korpo­
racjach i t. d. Ząr^em  podkreśla też autor 
zasługi i dodatnie tendencje faszyzmu w  sto­
sunku do katolicyzmu. Sj.Senes" dyskutuje 
z prof. Caro - w s u  wie ustalenia zasad eko- 
nomji katolickiej. Dwa następne artykuły po­
święcone są. kryzysowi politycznemu we Francji. 
P. Georges Ledoua zaziiajamla, nas z niektó- 
rcmi ideami francuskiego faszyziriu, p. Kaz. 
Zdziarski omawta krytykę obecnigo ustroju 
w o  Francji, a w  szczególności prugram „Action  
Franęaise**. Dalej następują sprawozdania, i kry­
tyki, barwne korespondencje, biuletyn „Odro­
dzenia" kronika i t p. Redakcja zaprasza do 
ankiety na temat znaczenia ustawodawstwa 
małżeńskiego dla Polski. Cena zeszytu tylko
2 złote. —  Adres Redakcji i Adm;rnistrą<|j:iV-- 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7, m. 15 
a. Do nabycia w  Księgami Krakowskiej.

„NAJUKOCHAŃSZE MIASTO". Ukazał się 
ton: nuwel Eustachego Czekalskiego p. tyt. 
Najukochańsze miasto". Onrócz noweli tytu­

łowej, zawiera on kilkanaście innych opowia­
dań, interesujących zarówno formą, jak i te­
matem. Utwory te nielylko odtwarzają caią 
gderję  typów i zdarzeń, ale i celują bąaż 
Ciekawym I oryginalnym pomysłem, bądź 
Kainem podpatrzeniem figur, bądź wreszcie 
żywo i plastycznie odmalowana sceną. (Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Cena zŁ 8.—■),

Z. KLEM ENSIEW ICZ: „Metodyka naucza­
nia gfosawiii opisowej w  gimnazjum". Książni­
cą 'Atlas. 1926. Str. 641 — 1 O tem, jak czło­
wiek mówi, dawniej w  szkole nie uczono, bo 
uważano, że wszyscy mówią jednakowo 

mniej więcej tak, jak się pisze. Wyobraże­
nie mylne, które utrudniało naukę o własnym 
ęzyku 1 wytwarzała zupełny brak zrozumie­

nia orcofonji języków  oDcyeh (sławna wy nu. 
Wa Konig jako Kienik).

Dziś uczy się fonetyki opisowej, ca napo­
tyka zwykle na wielkie zainteresowanie ucz­
niów z tego względu, że robią oni. na terenie 
pozornie znanym odkrycia. Sami uezą się ob. 
serwować swój sposób mówienia; bawi ich, gdv 
spostrzegają bogactwo odmian tonetycznych.

Książeczka prof. Klemensiewicza w sposób 
bardzo szczegółowy i metodyczny rozwija sy­
stem wprowadzania młodzieży w  ten dział nau­
ki. Autorowi eKodzi o to, by nauczyciel ciągle 
Współpracował z uczniami, prowadził ich !p od ­
suwał nowe „odkrycia". T a  metoda jedynie 
może rozwijać umysł i bogacić, wiedzę i  dla- 
t3go szczegółowe opracowanie w tym duchu 
jednego działu nauki o języku w  szkole doko­
nane przez prof. Klemensiewicza jest ogromnie 
pożyteczne. F B.

K A LE N D A R Z  „ IS K IE R " na r. "1926 i 1927. 
Książnica Atlas. Str. 192. —  Już trzeci rocz­
nik sympatycznego kalendarza oddaje W I. 
Konczowskj młodzieży. Ma. już to wydawnic­
two1 ustaloną opinję. więc nowych pochwał nie 
trzeoa. Patronem kalendarzyka jest" B. Pruć, 
z którego dzieł wybrane myśli, są niejako ży ­
wą paginacją książeczki; wybór bardzo dobry 
stanowić będzie doskonały bodziec 00 zastana* 
wia-i i a się dla młodych czytelników,
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w swej -najświetniejszej kreacjtw. potężnym dramacie p. i :

M A H A R A D Ż A "

Film osnuty ąa tle wzruszającej walki między miłością a obowiązkiem.

Ponadto 7 aktów tego »cu najważmejoze®, humoru, senzacji, zgrozy wesołych „trick’ów“ 
nieporównanego lyujala H a r o ld  L lo y 4 a  * Ł « S M  Y I S S ® 6̂ .  

P r o g r a m  d w u g o d z i n n y .  * P r o g r a m  d w u g o d z i n n y
Początek o godz, 5, 7 i (*, »  niedziele o godz, 8 po południu. J

K R O N I K A  iLMMŁfjH 3 t f  A .

R | 3t ti :r a c js  Z a m k u  k ró ls w s k ś e ^ o ,
Roboty około restauracji Zamku królów; 

akiego na Wawelu prowadzone są obecnie 
głównie przy budowie nowych, dwubiegowych 
schodów, prowadzących z dziedzińca arkado­
wego do wnętrza Zamku wprost od wejścia na 
'dziedziniec. Schody, sporządzono z granitu 
cieszyńskiego, będą liczyły  pc 12 stopni z każ­
dej strony. Równocześnie prowadzone są io- 
boty w klatce schodowej, która o ta yn u  scho­
dy i .podesty z marmuru belgijskiego. Roboty 
rozpoczęto od 2-rgo piętra. Klatka schodowa 
liczy 134 stopni. Nadto część robotników przy­
gotowuje stropy kasetonowe do kilku sal żarn­
ikowych na I  i II piętrze we wschodniem 
skrzydle południowe] ca fc jt zamku.

In s ty tu t M u z y c z n y  w  K r 3 k u w is
/ wybił się na pierwsze jgK|ic(^wśijw i szkół 
muzycznych ,w naszem miojście. • Długoletnie 
poświadezhriie pdrlagogićińę, dobór wytrawnych 
sił nauczycielskich uczyniły z Instytutu pierw* 
Szorzędną placówkę, krzewiącą zamiłowanie do 
muzyki i kulturę pedągogiczno-mm.yęeuą w naj 
dalszych promieniach kraju. Ż.g-odnie z progra­
mem, który jako idea. przyświecał założycielce 
Instytutu, ś. p. K larze Czop Umłaufowej, nie­
odżałowanej i przedwcześnie zgasłej pianistce 
i wychowawczy ni kilku pokoleń, stara się In­
stytut piękna fj/śród ..-kształcą­
cej się tam ndodzieży i  nie w  błyskotliwym 
a doraźnym efekcie upatruje- Cel swej nauki, 
le.cz drogą konsekwentnej i wytrwałej pracy 
kładzie podwaliny pod rzetelne umuzykalnienie 
najszerszych w&rstw/.t^l ten osiagli i w k i  zna­
komicie zestrojonemu gronu najwybitniejszych 
pedagogów'- w nauce śpiewu, gry instrumen­
talnej i tworji muzycznej, a. nadto przez prowa­
dzenie świetnie zorganizowanego Kursu pedago­
gicznego przysparza rok rocznie naszemu szkół- 
nici wu zastępy przygotowanych dc swego za ­
wodu sil nauczycielskich..

W pisy przyjmuje kancelarja Instytutu Mu­
zycznego ul. św. Anny 2, TI. p. ud U — l  przed 
południem i x ł ’4— G pąpbł. Dojeżdżający kan­
dydaci korzystają z miesięcznych zniżkowych 
kart kolejowych.

Paszporty dla dziennikarzy A literatów,
Ministerstwo spraw wewnętrznych, w po­

rozumieniu z Ministerstwem skarbu, poruczyło 
urzędom wojewódzkim załatwianie podań 
0 paszporty ulgowe dziennikarzom i literatom, 
wyjeżdżających zagranicę w  sprawach zawodo­
wy eh’. Dla uzyskania ulgowego paszportu 
dziennikarze, będący stałymi współpracownika, 
mi redakcyj czasopism (z wyjątkiem pism .za­
wodowych), mają przedłożyć województwu 
podanie, wystosowane przez redakcję, a po­
twierdzone przez Odnośny Związek d*ie»nska- 
w y , który ma stwierdzić, że petent jest zawo­
dowym dziennikarzem. Z ulg paszportowych 
korzystają również stal, pracownicy legalnie 
istniejących łpeney j prasowych. Redaktorzy 
odnowiedzjaini nie potrzebują presilsiawiać za­
świadczeń Związku dziennikarzy.

Zawodowi literaci przy podaniach o pasz­
port ulgowy mają przedstawić zaświadczenie 
właściwego Związku literatów, stwierdzającej 
że petent jest zawodowym literatem i  że za­
chodzi potrzeba jego  wyjazdu zagranicę w  ce 
lach zawodowych. Podania o paszporty ulgowe 
mają zawierać: 1) dokładne określenie celu
wyjazdu. 2) kraj, do którego petent chce w y­
jechać, 3) termin pobytu zagranicą, konieczny- 
ze względu na cel podróży.

Redakeje wielkich dzienników mogą uzy­
skać najwięcej 5 paszportów ulgowych rocznie, 
inne pisma) jak tygodniki i miesięczniki, od 
jednego do- trzech paszportów rocznie.

K a S sjarze  k ra k e w s e y  
u p o ś le d za n iu  u rzę d n ik ó w .

W  ubiegły wtorek odbyło się zebranis kra­
kowskiego K oła  Pol. Związku Kolejowców pod 
przewodnictwem p. Biemakiewicza. Referat
0 uposażeniu kolejarzy, wygłoszony przez 
p. inep. Złotowskiego, wywołał żywą dyskusję 
Stwierdzono z rozgoryczeniem, że podwyższono, 
pensje oficerom, którzy zbuntowali się przeciw 
rządowi, kolejarzom natomiast podwyżek od­
mówiono, jak gdyby chciano pobudzić ich do 
antyrządowych wystąpień. Stwierdzono dalej, 
że wojsko jest, uprzywilejowane, chociaż n> 
powinniśmy być państwem mititaman, jak 
Prusy. Nadto podkreślono, że zapowiedź walki 
z drożyzną nie została przez rząd wykonana 
Rezultatem dyskusji była następująca rezolucja: 
„Zgromadzani w  dniu 31 sierpnia 1926 r. kole- 
jowcy, zrzeszeni przy Polskim Związku Kole- 
jowców, zakładają energiczny protest przeciw 
uprzywilejowaniu wojska pod względem uposa­
żenia przez Radę ministrów, z pominięciem 
pracowników państwowych, a w  szczególności 
kolejowych, którzy niemniej ważną rolę od­
grywają w  państwie. Kolejowcy a i»  kwestio­
nują konieczności podwyżki uposażeń w woj­
sku, jednak zmuszeni skrajuą nędzą, domagają 
się jednolitego traktowania wszystkich praco­
wników państwo w/eh i kolejowych, oia.z prze 
prowadzenia natychmiastowej regulacji płac'*.

1 udn r l .ł i  ł o m  I r z u c iła  się w  płom ienie
Wczoraj o godz. 1015 rano zaalarmowano: 

krakowską straż pożarną, że na, Prądniku 
Czerwonym pod L . 215, zapalił s?ę dom. Nar 
.tychm-iast wyruszył na miejsce 1 pluton pod 
komendą imsp. Flaszy i ogniomistrza Choci 
ścewskiego. Płoną! dach nad stajnią. W  ciągu
2 godzin potrafiła straż oożair zlokalizować 
i  ogień ugasić, jednakże dach, część powały 
oraz słoma na strychu padły pa 5twą płomieni 
Akcja ratuuriikowa była utrudniona, z powodu 
braku wody na miejscu.

Pożar wywlokła. 22-lefnIa Anna Korczakó- 
wna, służąca właśNciela realności p. .Jana Sitki, 
która z  zemsty zapaliła siennia w  mieszkaniu, 
a następnie słomę na strychu 1 sama w  płomie­
niach zginęła. Podczas gaszenia ognia znalez-fl 
uo zwęglone zwłoki Korczalcówtiej.

W  akcji gaszenia ognia niosła również po­
moc ochota,iciza straż pożarna, z Prądnika 
Czerwonego pod kierownictwem p, Wojciecha* 
Krupy, Szkoda w budynku wynosi 3000 zl

t—■- ■O-—

H a p r a w a  lśni] ira m w a ]R w y d fi.
W  ciągu letnicli miesięcy b. r. Dyrekcja 

tramwajów krakowskich mimo wielkich trud­
ności finansowych’ przeprowadzka remont
wszystkich torów. I  tak na linji N r 2 położono 
już nęsve szyny na całej przestrzeni, oraz na­
prawiono górne przewody; bbecnio są na ukoń 
czoniu roboty około ąpipra-wy linji Nr 3, w u l 
Dliigidj i Kamierinej. Nadto,-hstawlono drugi 
tor w ul. Starowiślnej od ul.śSliodowej .do m .  
Wawrzyńca. Za kilka dni zostanie podjęty rffeu 
na l.ej lh.ji, a stary tor będzie podwyższony 
i naprkwiony. Po ukończeniu tej Mprąwy ko­
munika cja;£s Podgórzem będzie się odbywać 
wprosi przez ul. St^rowiśffiK  Na linji N r 1 są 
wymieniane $® szcze fiS szyny  w ul. Strad-om 
Celem uniknŚęcia przerwy w  ruchu,-prowadzone 
są w dzień tylko roboty kamieniarski^ zą " 
sama wymiana szyn odbywa się w nocy przy 
specjalne® . c świetleniu eloktrycznem z prze­
wodów. W  waroztatach tramwajowych prze­
prowadzany jest remont wozów i ujjfmłaaa mo­
torów'. P iz y  w^ystk ieS  robotach jest zatrud­
nionych prócz kilkudziesięciu .stałych pracow­
ników —  120 b« tfobotaych’.

Kraków, 2 września. 
C z w a r t e k '  2: Aw. Stefana kr.
P i ą t e k  8‘. Św. Bronisławy.

ZEBRAŃ tB NOWEJ R A D Y  K A S Y  CHO­
R YC H  W  K R A K O W IE  odbędzie się w dniu 
dzisiejszym (czwartek) o godz. 6 wieczorem 
w sali Kasy chorych przy ul. Dunajewskiego 5.

w y c i e c z k a ' w f g i e r s k a  w  k r a k o .
W IE . W  przyszłyim tygodniu przybędzie. do 
Krakowa wycieczka węgierska, w  liczbie około 
50 osób. W  skład wycieczki wchodzą przedsta­
wiciele kilkunastu rozmaitych stowarzyszeń 
społecznych Węgier. Goście zabawią w naszem 
mieście dwa dni, w ciągaj których zwiedzą 
osobliwości Krakowa i saiiuy wielickie.

U DZIELANIE  P R A W  O B YW ATE LSTW A  
POLSKIEGO. Okólnik Ministerstwa spraw 
wewnętmych, udzielając województwom wska­
zówek co tLo załatwiania spraw o obywatel­
stwo polskie, zarządza między imnsmi: należy 
traktować surowo i ostrożnie s.prawy osób, k ’ó. 
sych podshaiwnweffi zajęciem na torytorjum 
obecnie polsMem, była rosyjska służba pań­
stwowa albo wojskowa, oraz tych osób, które 
nabyły nieruchomości skonfiskował>e po J863i,

W  tym wypadku należy zasięgnąć opinji 
Głównego Urzędu 151 widacyjnego w  Warsza­
wie. Natomiast należy załatwić jak najrychlej 
przychylnie sprawy tych osób, które się uro­
dziły na tery tor jum polsMem, ale są zapisane 
do ksiąg stanowych na. terytorium sowieekiem. 
Wyróżnić również należy osoby, które pociąg­
nięto do obowiązku pełnienia sjjiżby wojsko­
we!.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU. Na- kon­
kursie ogłoszonym na afisz prop§£ań«qjwy 
ZwiąlkćgMłodzieży Rek. i Przom. w  Krakowie 
prayAiał sąd konkursowy pierwszą nagrodę 
p. Franciszkowi Seifertowi z Krakowa-, drugą 
p. Zofji Błrtusównej, ucz. szkoły prze®, art. 
w Kralicowiej^frzelŚą p. Annio Birtusównej, ucz. 
szkoły przem, art. w Krakowie. Nadto fila 
Knac:/nych zalofc reklamowych, wyróżnił sipl 
zaszczytnie, p rac l p. Czesława Wałlisa z Kta- 
kowa,. Sąd. konlairsowy stanowili.: prof. W. 
Krzyżanowski, prof. 'W. Zarzycki, A . Pruszyń- 
slU, IpilieTiWid, T. Dalojwwki, aećir., gen. Zwią­
zku, i arcli. K . Kluza,

ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONJl w  parku 
Dra Jordanu odbędżie się -w .ru'edzielę-5 b. m. 
o godz. 3 po południu Zarząd zaprasza ua 
uroczystość rodziców d,zieci, uczęszczających 
do półkołouji..

W P IS Y  DO PAŃ STW . SZKO ŁY PRZEM Y­
SŁU AR TYSTYC ZN E G O  w Krakowie na I-szy 
kurs odbędą się w  dniu 13 mm. od godziny 8 
do 12 w Dyrekcji Szkoły, .Aleja Midkiom- 
cza, poczem nastąpi egzamin wstęfttiy. .Wpisy 
na inne kursy odibędą się w dniu 14 bm. od 
godz, 8 do 12. —  Nauka rozpoczyna się dnia 
15 b. m.

RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG w  pobliżu 
s-tacji Swoszowice 20-łetnia Elza., Puchała, słu­
żącą, zamieszkała przy ul Królowej • Jadwjgi- 
57 i poniosła śmierć no. miejscu. Zwłoki prze­
wieziono do kostnicy w  Borku Fatęckim. P o ­
wodem samobójstwa miała być niechęć do 
życia.

PRZEJECH ANY PRZEZ SAMOCHÓD. P o ­
gotowie ratunków/e przewiozło do szpitala św. 
Łazarza Jana Zegarmistrza, robotnika, któiy 
został najechany przez dorożkę samochodową 
i doznał ogólnych, obrażeń dslesnyeh 
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REPERTU AR  TE A TR U  POPULARNEGO 
„NOWOŚCI*.

Czwmrtek: „Podróż po Y/arszawie"; »-
piątek: „Lhmiąrk malżcAski" (prnmjera).
Niedziela popoł. i wieczór: „Ródróż po W ar-' 

szawie".

W A ND A : „Maharadża1’.
REDUTA: ,,W dzikich prerjach11, dramat

w 8 aktach; „Jak zostać detektywem11, tarsa 
w 6 aktach.

UCIECHA: Coli en Mooró w kom edji'sa lo­
nowej „SaBy11 —  8 aktów; ponadto komedja 
w 2 aktach sąDżoke-j śmierci11.

SZTU KA: „Kobieta i Chłopczyca11 5 „O  je- 
dnę kołiietę11.

PROMIEŃ: „Czarodziejka1’, dramat w 8 akt.

NOWOŚCI: „Kochanka Czerwonego djabła1’, 
dramat w 8 aktach.

W AR SZAW a : „Dzieci Parysa1’ dramat
w  aktach.

TE A T R  POPUT.ARNY „NOY/OSCI". Stało 
atrakcyjna „Podróż po Warszawie11 gran j oę- 
dzie dziś, we czwartek, o godz. 8 wiec.z., ustę­
pując od piątku miejsca premjerze „Jarmarku 
małżeńskiego11. Przygotowania do premjery 
w pełnym toku. Główne role kreują najlepsze 
i now'0 zaangażowane siły całego zespołu. P o ­
mysłowa reżyserja i wzu-rowa gra artystów 
uwydatnią wszystkie załety, w  jakie obfituje 
wyb or.ua krat o chwila.

Z TE ATR U  M. IM J. SŁOW AGKILGO.
W „Księciu Niezłomnym1’ , z którego próby, 
pod Kierunkiem p. Sosnowskiego, są w  palnym 
tolku, zaprezentuje się w rotach głównych kilka 
nowo pozyskanych sił żeńskich i  męskich. N a j­
bliższą, po inauguracji sezonu, pTem>rą będzie 
wznowienie „G-ubyNi ryb1' BałticKiege. któ­
rym to  spektaMau teatr uczci 25-tą rocznicę 
tragicznej śmierci komedjo-pisarza. Próby roz­
poczynają się pod kierunkiem p. Jednowskiego

T E LE I1 IIA .M Y .

Obrady nad ret«r|anlzash Bs,d> L  N .

O MIĘD2 YNARODO iNEM BIURZ i P R A C Y
będzie mówił D i Adam Rose, kierowmik od­
działu korespondencyjnego międzynarodowego 
biura pracy przy Luizę Narodów —  w  sobotę 
4 b. m. o godz. 7 wieczorem w Krakowskiej 
Izbie handlowej. Oddział korespondencyjny 
w Polsce poszukuje kandydatów na stanowisko 
współpracownika tego biura.

I I O Z O T L M K I  D E S E R O W E
i w  0RY01NALHYCH PWMUGh
W I fjfc, POLECA ICZ-BSYUA

^ ^ ra^ vB

T R Z Y  P U N K T Y  SPORNE.'

Genfcsv'c. (P A T )  Na wcaorajszen (31 V P I) 
wioezoirnem posiedzeniu wyłonione^ przez ko­
misję reorganizacyjną Rady L ig  podkomisji 
F-omugeot zreferował stosownie do życzenia 
podle emisji wszystkie i m.kty sromi nowego 
regulaminu w iaz z poprawcami i uzupelricijia- 
mi, z głos zon om i przez poszczególnych człon 
ków komisji. Kwestje sporne są następujące:

W NIOSEK N lEM iisCK I C LOSOW ANIE 
UF.UDŁ,

Ozy łączne usiąpienie przez czlomr-ów Sady 
L igi ma się odbyć w drodze losowania, czy też 
mandaty w okresie przejściowym, t. za. do 1929 
roku mają być 3 jednoroczne, 3 dwuletnie i 3 
Hzeefdetnie.

Delegat niemieciki von Hoesch uzasadjńal 
potrzebę metody losowania. Minister Sokal w y­
stąpi 1 przeciw losowaniu Komisja, postanowiła 
ostatecznie odrzucić wniosek w sprawie loso­
wania.

GŁOSOW ANIE SYSTEMEM D E KLARAC JI.

Drugą sporną kwest,ją była metoda głodo­
wania, "przyczem, według projektu francusko- 
niemieoko-angielskieg-o, głosowanie na człon­
ków Rady odbywać się miało przy pomocy Bet 
„rceligib le* (ponownie wybieralny) dla człon: 
ków półstałych. Metoda ta wysoce niebezpiecz­
na byia staiKn czo zwalczana przez delegację 
pfilsltą, włoską, szwajcarską i inne. Bod,komisja 
noBta-n owiła propozycję niemiecką odrzucić 
i przyjąć' system deklaracji, liędąey dla Eolski 
znacznie korzystniejszym, -według którego to

-■ooo-

systemu pray wyborach na 9-ohi członków Ra­
dy nastąpi drugie głosowame na p ionków  pćd- 
stałych z pośród 9-eiu wybranych. L icebt 
członków półstałych nie może przekroczyć 
trzech. . /

MANDA_TY DO PONOWNEGO W YBORU.

Najgorętszą dyskusję wywołała, erzecaa kwe-. 
stja sporna dotycząca liczby mandatów daje- 
eych prawe do ponownego wyboru, Delegat 
polski powołując sie na swoje zastrzeżenia 
uczynione już w  maju do art. 2-go, domagał 
się stanowczo odrzucenia przedstawionego przez 
Fromageota projektu nieograniczonej liczby 
mandatów upeważuiajeąycl? do pon- vn ego  w y­
boru. Podkomisja przyjęła urowlzoryezaie kom. 
promisowy projekt wysunięty prze® lord? C e­
cha, według kiórego liczba mandatów doty­
czących praw do ponownego wyboru zostanie 
ograniczona, stosownie d « żądania polskiego 
z tern jednakże, że zgromadzeni© w razach naj­
zupełniej wyjątkowych może nadać jeszcze la­
nemu państwu prawo ponownego wyboru.

Rezultaty rarad podkomisji należy uważać 
za prowizoryczne, Załatwi je  dopiero plenum 
komisji, które zebrało się wczoraj (we środę).

KBNFERF.NCJA MIN, ZALESKIEGO.

Genewa. (Teł. wł.) Min. Zalegp  w przeje- 

ździe prZfez: Genewę odbyt wraz z delegatami 

polskimi Sokalem i lackowakim, konferency 

z sir Erikiem D ummondem, Scialoją I  lordem 
Cec iłem.

Ąiba Tanger a&o stale miejsce,
Genewa, (Teł, wł.) Na wtorkowem posie­

dzeniu podkomitetu komisji naukowej zostało 

ode/zylane oświadczę®'© rządu hiszpańskiego, 

w kiórem rząd tea bez ogrodek domaga się 

1 angola wramia« za rezygnację ze Małego 

miejsca w Radzie Ligi. Oświadczenie to zasko­

czyło członków komisji temwiecęj, że równo­

cześnie ze strony W łoch złożono oświadczenie, 

że nie są utie w stanie wystąpić za pozosta­

wieniem Tange u His-panja

Berińska prasa prawicowa podkreśla zna- 

cienie, jakiego w  ostatniej chwili nabiera spra- 

w t Tangerc w  świetle wydarzeń polityki za-, 

gran1 cm  ej. W  Genewie utrzym1’ ]© się: przeko- 

nanie, że zgoda mocarstw zainteresowanych na 

połączeniu żą'dań tliszpanji w kwesfji Są łśgo 
miejsca z je j aspłracjama angersidemi jes' 

absolutnie wykluczona, W skazywałyby na to 

deklaracje rządów angielski ego, francuskiego 

l w iotkiego
Chamberlain ubo.W ałn j wprawdzie nad 

wystąpieniem Hiszpanji z L ig i Narodów, liczy 
się jednakże z tą możliwością. Jest ieo coraz

hardziej Drawdopoclotonem, że miejsce Hiszpa- 
c j: taia w  Radzie L ig i Narodów, jak też i na' 
Zgromadzeniu L ig i Narodów będzie podczas 
przyszłej sesji próżne.
ZAŁAGODZENIE SYTU AC JI W  TANG EPZE.

Londyn., (AW .). Wiadomość, że rząd angiel­
ski i francuski wyraża, się odmownie do życzeń 
Hiszpanji zaostrzyła jeszcze Daidiiej w  Taoge- 
rze sytuację, która 1 ta ł derąd naprężyła sto­
sunki między poszezegóiaeitii grupami Euro­
pejczyków. Zarząd stara się załagodzić panują­
ce naprężenie ,f już poczynił odpowiednie krok* 
.bezpieczeńsiwa.

Nata fpanousltn-ałig-elską w sprauip 
Tanqeru.

Madryt, (Ba T.) Noty fiancuska i ai.giel.ika 
w  sprawie Tangem zostaw  ( oręczone Primc 
do Riveriofe. Obie noty zreługowane zostaną 
w tym samym duchu, zmaje się jednak, że not* 
Chamberlaina wyraźniej niz nota Brianda sprze­
ciwia się zwołanir konferencji miedzynarodo- 
wej. Not? francuska, zaznacza, ae Franejr i  Hi 
sapania współpracują w Marotku od szeregi 
la t  P i ze® cały ten czas rząd hiszpański nir 
wysuwał kwestjl langefu , an  też sprawa tu 
nie była poruszam w  czasie spotkania miedzy 
mężami statui Francj I Hiszpa.iji.

---

„F'ś!stałe“  miejsce dla Polski.

W iss flfó '110-iirzą H iiic zy i

Zarząd Główny Związku Zrzeszeń urzęd­
niczych urządza w  piątek dnia 3 września
0 godzinie 6.30 do południu w sali Towa­
rzystwa Rolniczego (Płac Szczepański t  8) 
wiec ogólnourzędnicry z porządkiem obrad;

1) Uregulowanie poborów urzędniczych 
według nomi ołiccrsldch’.

2) Zrównanie emerytów b. pańisiuW za­
borczych z emerytami polskimi.

b) Uruchomienie awansów, nominacyj
1 stabilizacji.

Na wiee ten zaprasza Zarząd funkcjo­
nariuszy czynnych wszystkich dyka#eryj, 
eraorytów i wdowy, oraz tych wszystkich 
pp. poisłów i senatrorów, którzy interesują 
siej spraw a ^trzędi^ków.

Pangafel § p ie  oskarżony o zdradą 
ś l i n .

Londyn. (PA T .) Wedle doniesień z Ater., 
zajmuje się obecny minister sprawiedliwości 
wypracowaniem aktu oskarżenia przeciw Psn- 
galosowl i jego współpracownikom z  powodu 
zdrady stanu popełnionej przez to, że Fanga- 
hm przywłaszczył sobie na własną rękę władzę 
i stworzy* rząd bez otrzymania do tego moral­
nego p o c e n ia  narodu. N as tan ie  będą Fanga- 
los i jego towarzysze oskarżeni o wyzyskanie 
swojego stanowiska dla interesów prywatnych 
Słychać, że rząd zamierza SKonfiskować pry­
watne własności Fangałosa i  jego współpraco­
wników. i ■ ' ■ £

Powyżej podajemy sprawmzdanie PAT-ej 
z przebiegu obrad podkomisji dla tey-0-; ni ■ 
zaeji Rady Ligi Narodów. Jej wyniki (które 
zresztą muszą być zatwierdzone przez wła­
ściwą komisję i potem przez Rade) nie za- 
tewniają Polsce wielldch korryścl. Zgodzo­

no się po długich targach (nawet z francu­
skim doradcą prawnym, Fromma^eottam) 
na to, że liczba miejsc niestałych w  Radzie 
będzie wynosiła 9, —  że co roku będzie ustę­
powała k  , a przez głosowanie bodzie się 
wybierało trzy nowe państwa, —  że w  tym 
roku pewna ograniczona liczba państw (3) 
otrzyma wyjątkowo (!) zapewnień,e ponow­
nego wyboru do następnej kadencji, co ma 
się odnosić do Polski.

LA więc z tego wynika, że 1) niema mowy 
o miejscu.stałem dla Polski, a 2) ofiarowano 
nam z trudnością. vpół-stałe“ , ktvóre po kilku 
latach siłą rzeczy stracimy!

Nie jest to jeszcze definitywny wynik 
obrad. Wątpić jednak można, czy się go 
uda poprawić!

Winien tu p. minister spraw zagranicz­
nych. który <— nie wiadomo, pod czyim na­
ciskiem, bo cliyba nie z własnej chęci —  

'^żądania stałego miejsr-a wosróle nawet nie 
stawiał. A P, A. T  z duma wczo-

raj donosiła, że „krańcowa (!) opinja pra- 
sy1 polskiej domagającej się bezwzględnie 
stałego miejsca w  Radzie, nie jesl tn prze­
drukowywana (oczywiście. łx placówki 
zagraniczne o niej nie informują oano 
śnyeh rządów —  Red.) a tern samem i ko- 
mentowana“ .

Z defetyzmu więc uczyniono cnotę. G dy 
Niemcy stawiają mocno swoje żądania, gdy 
Hiszpanjr. po pro stu wymusza, my —  zda. 
jenrv się na łaskę dyplomacji!

W  tycn warunkach nie trzeba' się dzi­
wie, że nam w  Genewie rzucają ochłapy!

( R e i } .

ODPOWIEDZI REDAKCJI."
Cot-.t Z braku miejsca nie zamieścimy. 

Zresztą serowy te omawialiśmy ju t esesfó 
i wyczerpująco.

Bułgarzy zaoatrsra sie na protekcje 
poHtycjne,

Wiedeń. (PATi))- Pisma donoszą-z Belgradu: 
Part-ja Radicz’ . wręczyła wczoraj prezydjnm 
daipnzyny ircmcyjał domagający się poatawie- 

,nla w stan oskarżania nfinlstra rolnictwa i gór­
nictwa dra Nifdcza z powodu n ad^m ia  władzy 
urzędowej. Zami-ĆSją mu mianowicie, że po­
staraj alo o dobre oe®?.(Kr w  swojem rrinister-
Stwl© tV© fd-rr yy'-" '■ ? r* ■(> 1 wrT/ /"r "j Ct?,

B^organizasja |ownpHmziu
Mosks&ń (AW r).1 Noyyu przewęj i^-zący Sow- 

narhozu KujbyBzew złożył projekt reorganiza­
cji tej instytucji. Projekt spotkał ;»ę  z ostrą 
krytyką.-’ zo względu na koszta. Projekt R>yhy 
szewa 'przewiduje wprowadzenie zgjriast cen- J 
tralnijgó; zarządu przemysłowego 10 ciu zat/ą- 
dow, któreby miały spełnić zadanie kierow­
nictwa najwaźniojsaomi galęziatnl. gospodar­
stwa S' S. S. R  Prezydium Sownarhozu skła­
dałoby się z 10 członków. Ilość członków Sow- 
narhozu określona zostałaby na 75 ludzi. Rada 
kłunlsarzy lUdowyct po burzliwej dyskusji 

rzyieła wniosek Kujbyszewa.

M i l l P I A N Y
P i f e M i H A

PIAHO Ł.E ih,
P H O ^ S Ł S

H S H A K M 3 N U E
I '! SŁ&lj- aa ssisŁue olbrayaii wybCr tnatrasesa- 

łów nowych 1 u l ywtuiyeh.

Priftósl»m!c!el«lwo 20 pierw#**#«•- 
dnyca iabryk światowej sławy.

Sprisriui k»  rety. tlaniik! BMjifatiH#
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Kradzież Goff-Stromu.
'23 TIĄrosozi*uc z G, Totnlouze‘a.

Don Agostiiio zaśrriał się w zwykły szy­
dercza i nieznośny sposób, a po małej prze­
rwie ciągnął i alej:

 ̂ —  Wiem zatem doskonale, że mam przed
sobą jednego z najświetniejszych oficerów' 
marynarki francuskiej, specjalistę w  dziale 
elektryczności i znakomitego malarza, t % -  
ce zDanych mi już uprzednio obrazów. O cha­
rakterze pana Aubry wyrobiłem sobie jak 
najlepszą opinję na tej choćby zasadzce, że 
panna Janina Miranda wybrała go sobie — 
nawet wbrew woli ojca —  na towarzysza 
życia.

Jacek drgnął, posłyszawszy to bezczelne 
szyderstwo, ale don Agostino władnym ru­
chem powstrzymał jego wybuch:

—  Pan pamięta, co powiedziałem^ Ani 
słowa!.. Za chwilę będzie miał pan możność 
odpowiadania. Na- razie ja mówię dalej... 
Nazwala mnie pani don Agostinem de la 
Fonseca. Pod tern imieniem znają mnie rze­
czywiście na Martynice, gdzie prowadzę 
liczne i szeroko rozgałęzione sprawy, ale to 
tylko prosty i wygodny pseudonim. Poczci­
wy Gireł w porywie pięknego entuzjazmu 
zdradził wam moje prawdziwe imię i god­
ność. Jestem istotnie ostatnim i bezpośred­
nim spadkobiercą panów Meksyku, wład­
ców raństwa Anahuak, wydziedziczonych 
i pozabijanych w r. 1521 przez Ferdynanda 
Cortaza. Po zamordowaniu Montezumy 1., 
pr- spaleniu na stosie Guaumozina, ieden 
z arcykapłanów Taotla, Cohuatl, w oniu 
obrócen:a Meksyku w perzynę, w przeklę­
tym dniu 13 sierpnia 1520 r., wykradł z rą k  
zwycięzców dwuletnie dziecko, ostatniego 
Syna nieszczęsnego monarchy, który wpadł 
w ręce Oorteza. Dziecko to żyło w ukryciu, 
w najgłębszych nadziemnych lochach świąty­
ni, wyrosło, pojęło małżonkę i zmarło, nim 
los pozwolił Aztekom odzyskać niepodle­
głość i prawego władcę. Od tej chwili ko­
rona mistekćw przechodzi z ojca na syna 
prawem tajnego dziedzictwa. Królewskiemu 
rodowi służy w7 dohie upadku I oczekiwania 
na odrodzenie —  ród arcykapłana Cohuatla.

Ja jestem ostatnim potomkiem tego królew­
skiego rodu na wygnaniu —  a oto widzicie 
przed sobą ostatniego arcykapłana bez 
ołtarzy,

Głos don Agosti.na nabrał, w tej chwili 
poważnego dźwięku i zabrzmiał wyniosłą 
dumą. Istotnie majestat bił z osoby tego 
człowieka, mimo kontrastu, jaki tworzyło 
z temi słowami jego skromne ubranie i no- 
woc z esne tło lab orator j um.

—  A  zatem ja, cesarz z prawa. Bożego, 
legalny potomek władców boskiego pocho­
dzenia, ja, syn ra»y szlachetniejszej od 
wszystkich królewskich ras ziemi —  posta­
nowiłem urzeczywistnić to, co było zamie­
rzeniem moich ojców. W  ciągu czterech wie­
ków wałczyli oni w  cieniu. Tajemnicze do- 
tkiręcie ich ręki odczuwało się we wszyst­
kich rewolucjach, we wszystkich wojnach 
domowych i zewnętrznych, wstrząsających 
Meksykiem w  ciągu czterystu lat. Wszędzie 
i zawsze ulegali przemocy, jak gdyby jakie 
przekleństwo ciążyło nad berłem władców 
Anahuaku. Mnie dopiero udało się przezwy­
ciężyć wyrok mwistnego losu. Ostatni Mom- 
tezuma., poparty bezgraniczną wiernością 
ostatniego Cohuatla, dźwiga z prochu wspa­
niały tron monarchów Anahuaku, zdruzgo­
tany przez zbrodniarzy hiszpańskich... Chcę 
panować... Panuję!

Zaśm iał się znowu sarka stycznio i  z ło ­
wieszczo.

—  Girol poulediział wam prawdę. Chcę 
stare państwo Azteków, wskrzeszone i od­
rodzone zatożyć na nowym lądzie, na glo­
bie przet worzonym przezemnie, wedle mych 
własnych życzeń i wedle mego pragnienia 
zemsty...

Tym razem glos don Agostina zabrzmiał, 
jak surma bojowa.

—  Tak, zemsty... Ach! Nienasycona, 
biała rasa pomordowała moich przodków. 
W krwi niewinnych1 Azteków zatopiła trony 
Montezumy i Guatemozina. Ogniem i mie­
czem wytraciła miasta, pokradła ich boga­
ctwa. W  ciągu czterystu stuleci od półno­
cy na południe, od wschodu na zachód, sto­
pa tych krwiożerczych' ludów deptała poła, 
łąki. lasy, góry i pustynio Anahuaku. Ich 
chciwe ręee zbezcześciły nasze kopalnie, się­

gnęły do wnętrza naszj zien i, wydarły jej 
strumienie ckainego oleju, a wkońcu na 
uwieńczenie zbrodniczego świętokradztwa 
rozdarły dwa lądy, by przez sprofanowane 
cmentarze, naszych przodków połączyć dwa 
ocean;? podległe, ich żegludze,-

Zamilkł na chwilę, a potem,kończył szoi. 
stko:

—  Ałe nadszedł ges.,. Ja spadkobierca 
wszystkich naszych męczeństw podnoszę te­
raz głowę, odbieram Białym ich broń najpo­
tężniejszą: wiedzę. Obracam ją przeciw nim. 
Od nich czerpię przykłady odwagi i okru­
cieństwa. Będę tak jak oni —  w stosunku 
do nich samych zuchwały i bezlitosny. Onr 
zdobyli ziemię i ujarzmili morze,.. Ja poło­
żę dłoń zwycięską na sile i potędze ocea­
nów, zmienię oblicze ziemi. Na morzu pod- 
bitem i niewolniczem, na ziemi przekształ­
canej wedle mej woli, zbuduję w glarji 
pomsty i chwały potężny tron nowego pana 
świata: Montezumy III. Słowa te zabrzmia ­
ły jak triumfalna fanfara, Janina i jej to­
warzysze z przeraiżeniem patrzył, aa tego 
człowieka, który oodnićsł się z krzesła i wy­
prostowany, potężny, z rozpłomienionemi 
oczyma stal przed nimi dumny i wyniosły, 
przerażający dzikim majestatem, bijącym óu 
całej jego postaci.,. Kapłan. Cohuati stał cią­
gle za krzesłem swego wradcy -wyprostowa­
ny, sztywny, podobny marmurowej kolum­
nie. !

Don Agostino przeszedł się po- pracowni, 
a potem przystrnąf nagle:

—■ Bierzecie mnie zapewne za warja- 
ta? —  Prawda? —  Biedacy! Umysł mój 
funkcjonuje lepiej niż wasz i dam wam na 
to dowód... Tajemnica już nie potrzebna. Pa­
nowie wiecie najlepiej, że was nie szukałem 
i nie rrzywałem. Znaleźliście się u mnie, na 
mojej ziemi jako garstka rozbitków, wyrzu­
conych przez morze. Mogłem wam pozwolić 
zczezuąć na tej skale z głodu, pragnienia 
i męki. Taki miałem zamiar początkowo —  
dopiero widok waszej towarzysz-:? wpłynął 
na zmianę moich planów. Ni© przez litość! 
O! nie! nienawidzę Białych, wszystkich Bia­
łych, z  Europy i % Ameryk... Posługuję się 
jednak nimi, c ile są mi potrzebni, tak jak 
naprzyHad Gńolesn. Być może, że i wy bę-

diziecie mi potrzebni. Postanowiłem spróbo­
wać. Pożyteczni... w ozem? Spytacie zapew­
ne... Posłuchajcie:

Meksykanin zwrócił się żywo ku jednej 
z oszklonych witryn i wskaza* ręka ogrom­
ną kolorową mapę, na którą oficer marynar­
ki Już uprzednio spojrzał parę razy z cie­
kawością,

*— Zna pan to, panie Jouibere, prawda? 
To wykaz linji i dróg wśródmorsfeieh. A  tu­
taj, na tej mapie ta niebieska smuga wycho­
dząca z zatoki Meksykańskiej, prześlizgu­
jąca się przez cieśninę Florydy, rozlewają­
ca' liczne odnogi po oceanie I wysyłająca je 
fen Hiszpanii i Francji z jednej strony,
i.  ku Angljł z drugiej •—  to Golf —  Strom. 
Miijardy tonn gorącej wody, której łagodne 
ciepło sprawia, że Europa "udaje się do ży­
cia! Tak! W y  'Złośliwi, nikczemni Europej­
czycy żyjecie % jałmużny, rzuconej wam 
przez ciepłe ziemie Meksyku i aby od­
wdzięczyć się temu krajowi za fege dobroć, 
zniszczyliście i  podbiliście wolne ludy Azte­
ków... Dziś niewołnik się zbuntował! ży je­
cie ss łaski Golf-iStromu? —  Zabiorę go wam, 
zatrzymań w  biegu: „Rzeko życiel nie po­
płyniesz już tam, ku Białym11. Zamknąłem 
drogę, zawróciłem w pędzie, skierowałem 
pod :hno nieba. Europę I Amerykę Północną, 
wszystkich YankeSÓw wydałem mocy lodów 
poiia!rnych, które .podbiegunowe prądy przy­
niosą z północy i które pokryją ziemie, 
dotknięte mojem przekleństwem...

Joubere zerwał się nagle z krzesła i krzy­
knął nerwowo:

—  To żarty!... fantazja!... :
__ Spadkobierca w ładców  meksykańskich 

odparł:
—  Żarty? Czyż Żartem Sa. te wsizystkie 

tragedje, na które pan patrzył właisnemi 
oczyma, a o których donoszą mi bezustan­
nie moje telegrafy bez d-utu, chwytające 
wszystkie rad ja, wysyłane przez zrozpaczo­
nych mieszkańców północnych lądów?... 
F a n ta zja !... Czyż fantazją jesi: ta straszliw a 
fala mrozu, która niszczy Europę północną 
i fala  gorąca, która zamienia Europę' polu- 
ćiniową w pustynię?... Wychodzicie z czelu­
ści piekieł. —  Czy to był sen? <—  Nie? 
Więc dowiedzcie się, że moja to woła stwo­

rzyła to piekło, moja,dłoń rozęwarła jego- 
podwoje.

Zimne oczy don Agośłina płonęły tóraz 
straszliwym gnieweni. Przerażona Janiną 
przytuliła W $  instynktownie do J lc f l ,  który 
pobladł jak płótno. Jeden tylko Jonbśre nie- 
stracił zimnej krwi. Z całą. świadomością 

z zamiarem wydarcia tajemnicy ternu 
człowiekowi,v nieprzytomnemu z gniewu, 
rzekł śmiało:

—1 Nie, to nie był sen i ja o mczem nie 
zapomniałem... A le to czcze przechwałki! 
Nie pan jest sprawcą, tych zjawisk, których 
pan nie pojmuje, taj jak wszyscy inni lu­
dzie...

Krzyk wściekłości odpowiedział na te 
słowa*

—  Ja! Ja nie rozumiem?! Ależ to wła­
śnie moje Wielkie Dzieło, które się uraęęiy- 
wistmaa.

—  Och! co za bezczelność!...
— Czy dla przekonania para mam wrzu­

cić go w odmęt .ly$dklizmu, który sam wy- 
w. talem? ‘  ̂ J

— 1 A  zatem pan. w dobrej wierze twier­
dził, że pan skrąidł Golf-Stiom?

■— Skradł? Nie —  Odelrraiem go —  to 
moja osobista własność.

—  Nie kłóćmy się o słowa,., I któż pod­
da! panu tę myśl dziwaczną?

— ' Jeden z pańskich rodaków, partie 
oficerze.

Tym razem Joubere umilkł zaskoczony. 
Meksykańłn uśmiechnął się i spokojnym 
tonem ciągnął dalej:

•—  Tak jeden z -waszych" uczonych, pan 
Toulet, profesor w Nancy, który w sweir 
wspaniałem' dziele pod tytułem ̂ Ocean" na 
361 stronicy napisał te słowa;, które, jak 
widzicie, umiem na pamięć: „Gdyby — co 
łatwe przypuścić — nieustająca praca poli­
pów koralowych zagrodziła drogę Golf- 
Stromowi w najwęższem miejscu cieśniny 
Florydzkiej i zmusjfa masy gorącej wody 
do skierowania się ku południowi, to rów­
nowaga ąlmosfóryczna Europy uległaby za- 
kłóceniai. Hiśżpanja, Senegal i Marokko za­
mieniłyby sie w rozżarzone piece, a klimat 
Francji i Auglji znaeznieby się ochłodzi?*.

(Ciąg dalszy nnstanil.

1  Ceny ogłoszeń 1— 1
, , ,  , •¥saB m ^ssvf

Mieszkania
Z w yk ły  w i< --z  milimetrowy lS g r . ;  Nekrologi 80 gr.; Nadesłane 85 gr.; Po  kronic- yb g r . ;N a  i -s i  stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od rh-wa 7 gr. —  Układ tanełaiyosny 5 0 %  d roż -p .— Z u m ie jscw e  ogłoszenia 3 0 %  drożej

4— 6 p ok o i z prsy należnościami 
w Krakowie w śródmieściu poszukuję.

Podać & § § ;  Adm. „Oiosii Narod«‘r pod „Zaraz!ł.

. M A G A i Z Y M  M B B U%mm la n c K iE B b
W KRAKOWIE, PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ 10

poleca wielki wybór materyj na me- 
h'e, materacy, sienników, kołder, łóżek 
żelaznych stiidenekish 1 t. p. ets

ZASłAD WiTRAZ0W0-SZXLAR8KI
feoźora Zsjdrikolskiegi
Otekktnia i wśhjafc do kościołów od 20 *ł. ra 1 ra- 
wyKCuu> się przy większych zamówieniach na raty' 

Ceny £0% niższe nil wtiydzie. 18

f f - t i i s s  i * s s i s a t . i ® a e a » i 3 | ^ 8 i

FIRMA
Au Ben Marchó
Kraków. ów.Tomasza2n.

poleca najtaniej: 
Kapelusze męskie, koszu­
le, kalesony, krawaty, 
skarpetki, pończochy, rę­
kawiczki, kaca izelki, swe- 

atery, bieliznę ciepłą. 
Towary pie-wszorzędne 1

Z r a ip a c z o B y  kaleka
uczestnik Światowej 

Wojny i były 4 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
ntemająe ca leczenie pro­
si P. T. o łaskawe datki 
dr Adm. „Głosu Narodu* 
pod „Z-ozpaczony*.

Sta ru szk a  !#t 89 cier­
piąca skra jną nędzę pro 

si o jakiekolwiek wspar­
cie. Zgłoszenia: Zofja Pro- 
kurad, Kraków Zwierzy- 

n;ecka 8,

■5®sy«5a'sła».s staruszka 
© a  nochodząca s do­
bre,' rodziny, która wsku­
tek wypadków wojennych 
straciła cała mionie — tą 
drogą uprasza szlachet­
nych ludzi o pomoc. Dla 
staruszki Z. Z. przyjmuje 
Administracja „Głosu Na­
rodu". 6401

S ie c  SM n<S«'lW  1899 
z Bratkowic p. Rze­

szów unieważnia zgubio­
ną książeczkę wojskową, 

i 71

KAPEI USZE DAMSKIE
dodatki najtaniej —  Ma­
gazyn mód iC L E N II  
P O P I  "Ł , Kraków, ul. 
Florjańska 3. parter. Przyj 
mule przeróbki. 102.7

nr  pilne śpiewaki pa- 
* ra jmiec % samicz­

ką W sł„ wyszle za po­
braniem Gajewski Stari- 
słar„ Kraków, Gertrudy 
1- 10. 833

STARUSZKA
córka oTKera Woisi. poi. 
z r. 1831,  niezdolna do- 
pracy z powodu starości, 
złamania ręk: i ciężkiego 
poparzenia, uprasz i o ł .j- 

kawe wsparcie.
Datki przyjmuje Admini­
stracja „Głosu Narodu*

^  #

U k». Badowskiego w Bochni
nabyó można pc cenach zniżonych:

Psychologia w/chowaweia po . . .  „  3 80 zł. 
Historia I isi. ciii. semin. naucz. 3 zł. (iijł. 3'60) 

dla szkół powszech . . 60 j?r. 
Wyciąg Katechizmowy dla szkół powsz.

pc 10 gr., .  ........................-5pr. 80 gr,
łrdateh apolog. dla sem. naucz. . . r 1 zł. 

Katechizm więkuzy dla niż. gimn. .  .  2 50 zł. 
Katechezy Pibiijnb z przygot. do I Spow.

i 1 Kom. św. . . .  ...................3'— zł.
Upominak duchowny p c ................ —  15 zł.
Ochry Pasterz, roodlitewnik dla dzieci 

spr. w  półpł. z czerw, brzegiem 80 gr., 
złoci 1;20, watowany 1V2, w szagryn 2 zł. 

Dohry Posiełz dla starszych cpr w  półpł. 
z czerw, brzegieir 1 zł., złocony 1 V2, 
watowany 2 zł., w  szagrynie . . 2 V2 zł.

Kupujący opłaca przytem porto.

W  Ż e lążn icy  P o l są nadto Hist. Kośó. dla sAół 
średnich. Katechizm Większy, katechizm Mały. (dla 
3 i i klasy cowsz.) Dzieje Biblijne, Mała Biblijfca 
(dla 2-giej kl, powszechnej).

| = |  C e n y  o g t o s z c ó  |
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salonowych i koncertowych,

KsKiimilcje i sapr
rraz zmiana dawnych systemów 

na spósón najnowszy

i  wipu s u
do ładowmnia powietrza,

M0\m  z i i i i i/ if i i i
lab  brakujących piszczałek 

    w y k o p u je  913

2nM®a ®iM©wu ©rUffiiiw Mtócleliiiici
S t ó i i i s l ś w  M M r t a  wmm s c n a c i a  1 1 .

J>la PP. Nauczycieli, Organistów i Dyrygentów ChÓró#!
Jedyne w Polsce popularne pismo muzyczne — 
pomieszczające rocznie powyżej 100 kompozycyj 
nowoczesnych, Awieckich i kościelnych, prócz 
bogatei treść11 ■ literacko -naukowej i metodycznej.

Redabcia i A'&dlini'Straj^a& Kralów, lii. ŚW. Krzyża L. 11. I P^eniimerata: r o c z n a  p ó i r o c z n a 4 z i j

„ M i l Z Y k A  i  S f i E W ”

J ta  r « t  sxbolnm 79241/7. J im r o t  s*ferJnE  m m i.
n « x r m i 9 & a t v % & u « 3 i

Mwm&śm
ś w .  m m m .  3 3 . M & i ę ó m t r m  M k a f o t f m ś f t a 3 £ t 0 i R 6 n >  

śir. §bsńm ssm 35.

It-stcfhie podrąiniifii $&Sfc®im£ tffa mfoMśrednic i  
t t r e z  m e t o d w t S £ i \ e .

ścienne i podrzem  mezwiśmv. sce anstomicme, Aoianim z,
MMAhHcme, iectm clsśietn f®netĘgt%ne, m uxycxne.

WaMi ce do mmM  »  f T o f s r e  n s p M c M s n ^ ;
W y  ■ *4*2 p K w ł w j ę  o&wmCau. — f a  n  n  wmAi ■ i e n i o c A  tiin azkół s p e ą i a f n r
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